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! Hora ra A a k o y t: ul. byksti *™ 1. 40, I  piętro 
otwart* od godz. 10 rano do goó>. 1 w południe. 

B iu ra  adm lntut r a o y f : ul. Kopernika 1. 7, par
ter (oklep) otwarte ad godz. 9 rauo do gods. 7 
wieczorem bez przórwy1/

B raa* p ła ta  m . „ O u e tą  l a n d o w i *  w ynosi]
waLwawte: mr i :< mi wy* > aa fram.«j:

aieiieoznie 8  kor. 8 koi. K  h
kwartalnie «  ,  7 ,  W  ,  10 kor. CO h.
półruuaniL U  a *_ — * 8 1 ,  — .

Za zkanę adreeu dopłaca się 40 hal 
Wrar i  „T ygodn ik iem  hi6d 1 pow tośol* lub 
teł z wamawgkim .y-odnl' , Z iarno* I J8 to

mami roeznie premii: 
kwartalnie we Łwoule O kor. 4 0  h 

„ na prowinoy. w .  w  ,
We Lwowie za md oszeme de domu ijp ł. ca d i  

40 bal. mleaięoznie.

OOf OSZBHIA 1 PR Z E D PŁA T ?
rzyjmuja: Ww L w ow ie: AdminislrŁcya „Gazety 
środow y ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 

Pasa! Hausuana; w  o W iedn iu : LaagDnntein ft 
Yogier (Otto Mass., WalfLoLgasse 10, Rudolf Mosse 
SeuerstSdte 2, A. Oppelik GijgnangSrgasse 12, M. 
Dukeg Naohf.: Mar. Augemelć Ł  Euierieh Lessner 
1 Wollzeile ar. 9, Eehallek WolB&ile 11, 3. Ddnnen- 
berg II Pinterstrasse 83, Adolf Chulawski TJI 
Stiftgasse nr, 4 ; E. Braun I. Rotenturm- 
etrasse 9 ; W  B udaponnole: Juliusz Leopold VII.Leopold
Fli betbring 41; W e F r u O .  J .(  n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daubc 4  Comp.; W  P a 
ry ż u :  O Adama OiloiweLiego następca: Ra- 
oikowski 14, Cite le Trórise Par.s.

O dA A  OGŁOflZEW: OgłoaaeiL z w y 
czaj ne a- jedneazpaltowy wiersz drobuyiL drukiem 
lub jego miej we 20 hal. Ś t ó « s ł » e  za wien ub 
jego miejsce 60 haL C koiy puo lieanośo l n  
ii t- lub jeąo mie.jec 1 kor P ry w a tn a  kores- 
> ilsnO ] a  6 haL od wyrazr.

se r kourfuji 8 h., ■» pi-owiRcyl 90 hal.
(Numer: dawniejsze kosztują po 10 ot.)

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Dylefantyzm w rzeczach religii.
Wielki uczony i pisarz IV wieku wykazuje 

w jednym z listów swoich, że każda nauka wy
maga zawodowych i fachowych nauczycieli tak 
dalece, że bez fachowego mistrza żadne nawet 
rzemiosło obyć się nie może. Kto nie chce być 
tylko dyletantem — pi,ze on — ten, chcąc po 
święcić się ślusarstwu, stolarstwu czy rolnictwu, 
musi terminować u człowieka biegłego w tym 
zawodzie, nie zaś u partacza. Lekarze oddają 
się medycynie, kowale rzemiosłu kowalskiemu. 
Jedyną tylko znajomość Pisma Sw. wszyscy cncą 
sobie przywłaszczać jako swoją umiejętność 
i sztukę. Uczeni i prost iczkowie, gadatliwa bu ha 
i chory na umyśle starzec, biegły w mowie so
fista, słowem wszvscv je krytykują, wszyscy tłu 
maczą, zanim je poznali i przestudiowali. . i 
śmiało, bez zająknięcia i ogródek wykładają in
nym to, czego sami nie rozumieją.

Te stówa można i dziś co do joty powtó
rzyć o traktowaniu zpraw religii w różnych sfe- 
racL społeczeństwa, w których ludzie najmniej 
powołam i przygotowani, najwięcej się dziś re
ligią z a k u ją . Prawda, iż jest to widoczna znak, 
że wobec religii nikt me może oyć obojętnym, 
że potizena religii wc;ąż w człowieku się od
zywa, nawet mimowolnie i że sumienie dopo
mina się religii bez ustanku choćby człowiek 
imał się innego zupełnie zawodu, który się z re 
ligią wcale nie łączy, jednak będzie to zawsze 
znakiem płochości i pewnem samozwańczen 
wynoszeniem siebie, gdy człowiek fachowo nie- 
przygotowany i niewykształcony pozwala sobie 
na kategoryczne sądy w kwestyach, leżących 
poza obrębem jego wiedzy. Jak zaś niebezpiecz
nym jest tak objaw w Kole tycn. cq mają z za
wodu być wychowawcami naszej młodzieży, 
wprawdzie nie w rzeczach religii, lecz wiedzy 
świeckiej; każdy musi przyznać. To też ze 
smutkiem czytamy w nauczycielskim organie 
„Muzeumu (styczeń 1906) sprawozdanie koła dę
bickiego Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, 
które daje aż zbyt jaskrawą ilustracyę do po 
wyższego twierdzenia o naukowych rozprawach 
niezawodowo wykształconych umysłów w rze 
czach religii. Panowie, o których tu mowa, nic 
dopuściliby zapewne do uczenia w g mnazyamych 
klajach ludzi niekompetentnych, partaczy nauko
wych. Sami jednak z dziwną odwagą i brawurą 
wydają sąd o rzeczach, na których się batdzo 
Uiało znają i głoszą je w imię prawdy z udaną 
jakąś powagą.

„Religia ma być jedynie sprawą, uczucia 
wedle p. Sk., gdyż rozumowo nie da się udo- 
wodn ć ani, że Bóg istnieje, ani też, że nie 
istnieje!“ Nie tu miejsce, wykazy wać fałsz tego 
twierdzenia, to też ograniczę się tylko ra  kilku 
uwaga* h „^e Bóg istnieje muwi pogański
filozof Cycero — jest to tak widocznem, że 
wątpię o zdrowym rozsądku tego, który go za
przecz—.. Nie widziałem dotąd nikogo, prócz 
ftteuśzów właśnie, ktoby dwóch lękał się rzeczy, 
których weale nich Dać się nie należało: mia
nowicie śmierci i bogów: a mimo to wciąż o 
tych raeczach rozprawiają14. Nowoczesny zaś 
filozof ateusz, Schopenhauer, który z piekielną 
nienawiścią zwalczał przez całe życie chrześcijań
ską wiarę w Bogi, wśród przedśmiertnych bo 
leści wzywał Boga, mówiąc, że w boleściach 
jego filozofia me wystarcza. Takie same twier
dzenia można znaleźć u ludzi wcale nie podej- 
rzpnych o stronniczość w rzeczach religii, ja
kimi są np bluźnierezy VoUaire . liberalny w 
wysokim stopniu profesor ekonomii narodowej 
Emil de Lareley.

Na czem p Sk. opiera swoje twierdzenie, 
że aowoay o istnieniu boga dawno są zbite ? 
Nie mówi tego otwarcie, ale czuć to z jego 
słów, że głosi to zdanie w imię nauki. Dziwna 
r*ec*j dziŁ-aj k-żda nauka wciąż robi w imieniu 
wieozy wycieczki po za właściwą sobie sferę, 
zwłaszcza nauki doświadczalne wciąż rozprawia
ją  o rzeczach, doświadczeniu nie podlegających! 
Prawdziwy postęp wiedzy nie prowadzi do 
niewiary, ale niekonsekweneya, z jaką przenosi 
się hypotezy nauk doświadczalnych w dziedzinę 
niewidzialnego ducha. Przyczyna niewiary jest 
inna

.C^r sap . , powiedział już Cycero, bo 
znal wpływ woli na poznanie ,umysłu i nie od 
rzeczy izekł piwien głęboki myślicel, że gdyhy 
ta prawda, iż dwa a dwa to cztery, wymagała 
za sobą konieczność, aby być pnkornym, trze
źwym, niewinnym, toby się znaleźli tgey, któ- 
*zytv nawei tej prawdzie tak jasnej zaprzecza'i 
i w laazi wmawiać usiłowali, że dwa a dwa to 
B*e cztery, ale albo mniej albo więcej.

To też w każdym wieku mamy szereg naj- 
•TOńzzych i najszlachetniejszych mężów, awiad 
-mżących za istnieniem P. Boga. Takimi byli Pla
ton, Arystoteles, Sokrates, Cycero, Seneka, ge
nialny Aoigunyn i Tomasz z Akwinu, Antonn z 
Florenpyi i nieprzeliczony szereg filozofów śred
nich wieków, następnie astronomowie: Kopernik, 
Repplar, Tycho de Brane, Newton, Herschel, 
Arago, Piazz; 8ecchi, Fughirami, Leverrier, 
Faye, — przyrc m icy: Davy, Joule, Mayer, Edin- 
burgh, W asmann; matematycy : Euler, Gauss, 
Cauchy; Jynni na polu Bi< ktrotechmki Wolta, 
Ampóre, Faraday, oraz p”zed nimi Ga i ani, Cou- 
lomb, Ohm, Siemens, Oersted, Maxwell iti. itd. 
Jeśli p Sk. rzeczyw iście sądzi, że mocą nauki 
może odrzucić dowody istnienia Boga, to niech 
rozważa, że prawie wszyscy tu wyliczeni wsła
wili się wvnalazkam; . nauką, które zjednały im 
n:fc»<nierieiną pamięć w dziejach ludzkości. Po 
bliższe szczegóły odsyłam do dzieła KnelKra. 
T)as Christentum u. die Yertreter der nem ren

Naturwissenschaften. Nauka w historyf swojej 
wciąż potwierdza słowa niemieckiego poety XIX 
wieku, F„ W. Webera:

Das halbe Denket fiihit ztm Teufel,
Das ganze Denk=n fuLrt zu Gott:

To samo już mówi filozof bakon.
Następnie p. Sk. „nie Widzi ścisłego związ

ku między religią a moralnością, etyką. Czło
wiek mereligijny, — powiada — może być po
rządnym człowiekiem czyli etycznie postępować. 
Zasadą etyk., zasadą jedynie pedagogiczną, jest: 
czyń tak, fco to jest dobie, a nic, bo tak Bóg 
nakazuje lub bo otrzymasz za to nagrodę i m. 
odwrót*. Tu wyjawia p. Sk. nąj wij oczni ej swoją 
nieznajomość w rzeczach reugii Widać, że to, 
co on nazywa religią, nie jest weale religią. Cóż 
to znaczy: ,,czyń tak, bo to dobrea, jeżeli Bóg 
nie jest normą dobra moralnego i zarazem tym, 
który sankeyonuje to prawo natury? Anarchista 
uważa za dobre i bardzo rozumne, zabić jakie
goś panującego, hotentoci uważają za dobie spo
żyć na obiad spokojnie misjonarza, Japończyk 
uważa za dobre, rozpruć śobie brzuch, aby me 
dostać się do niewoli, rząd rosyjski i pruski u- 
ważają za dobre gnębić naszych rodaków, od
bierać im swobodę posiadania ziemi i używania 
języka ojczystego a sam p, Sk. uważa za dobre, 
nieuzasadnioną religią a zatem fałszem zabezpie
czyć moralność ludu, jak niżej jeszcze powiemy 
itp. miste} jeżeli niema Boga w etyce, to któż 
nakłada na mnie obowiązeL i odpowiedzialność, 
nawet wówczas, kiedy nie ma obawy, że polieya 
mię złapie, wówczas nawet, kiedy jestem sam 
na sam?

Co najwyżej mam obow.ązek względem sie
bie tylko, względem mojego ja, a wtedy mogę 
się dyspenzować. „Bez religii — mówi Napoleon 
I. — zabijaliby się ludzie dla najsmaczniejszej 
gruszki i dla najpiękniejszej kobiety". Powyżej 
zaś wspomniany już liberał, de Laveley, odpo
wiada wprost przecząco na pytanie, czy moral- 
uość bez wiary w Boga jest możliwą. Słswny 
ekonomista nacyonalny eądzi więc inaczej o za
sadzie jedynie pedagogicznej, skoro powiada, że 
„bez Boga nie ma sumienia i że bez religi: po
wrót do barbarzyństwa nie da się uniknąć".

Nie przeczymy, źe bez wiary w Boga mo
żna tłumaczyć poszczególne zasady moramości. 
Newet najradykalniejszy ateusz może pewne o- 
gjlne regały ułożyć, które są niezbędne dla d o 
bo a poszczególnych jednostek i ogółu, „Nawet 
dla szajki złudzie. — jak tnowi Kaihrein — da 
się ułożyć |aktś kodeks pmwńy, którego zacho
wanie jest konieczne do osiągnięcia jej celów. 
Ale nie każdy taki zbiór reguł jest prawdziwą 
moralnością, tak ,iak ona żyje rzeczywiście w 
świadomości rodzaju ludzkiego i jak jest potrze 
bą społeczeństwa" Taka moralność da się wy
tłumaczyć jedynie na podstawie deizmu, inaczej 
powszechność i równość moralnego prawa musi 
być zagadką. Odsyłam do gruntownego dzielą 
Katbreina „fteligion und Morał" dla udowodme- 
nia tej tezy.

Atoli p. Sk. nie odmawia religii wszelkiej 
racyi bytu. „Jedyme w warstwach nieoświeco 
oych religią jest wai unkiem moralności". Ot, na 
co religią się jeszcze przydał Naprawdę? Albo 
.-eligia jest prawdziwą, albo nie jest taką wcale 
lub tylko na pół prawdziwą. vV pierwszym przy
padku musi być prawdziwą także i dla uczonych, 
a zatem i dla p. Sk.; w drugim zaś przypadku 
p. Sk powinien się wstydzić, że jako c k. wy 
chowazica miodzieży chce się posługiwać fałszem 
i kłamstwem dla umoralnienia ludu. Etyka chrze
ścijańska nigoy nie pozwala używać złych mo
ralnie środków dla dobrego celu ; »tyka niezależ
na zaś od Boga, jakiej trzyma się p. S k , hołdu
je, jak widzimy, zasadzie : Cel uświęca środki!
Czy na podstawie takiego etycznego poglądu 
rządy rosyjskie i prushe nie mugą usprawiedli
wić, ba nawet uzasadnić swo'ch niesprawiedli
wych w oczach całego świata prześladować? 
Tak p. Sk mimowolnie, bo zapewne nie był 
świadom mekon-ekwencyi swojej, dał nowy do- 
wod, czem jest moralność bez religii.

Dziwne także pojęcie ma p. Sk. o oświacie 
Tylko dla nieoświeconyck rei gia jest warunkiem 
moralności! — ale kiedyż to człowiek zostaje 
już oświecorym? Trudno wiedzieć, jaką tu nor
mę postawiłby p Sk. Ze sprawozdania w „Mu
zeum" wynika na pewno tylko to, iż każdv uczeń 
p. Sk. jest mężem oświeconym, skoro wedle jego 
zapatrywania jedynie pedagogiczną zasadą je s t : 
czyń tak. bo to dobre, a nie, bo Bóg nskazuje. 
Chłopcy zatem, których p. Sk. jest pedagogiem, 
nie potrzebują już religii — stąd chyba muszą 
należeć do warstw już zupełnie oświeconych! 
Risum teneatis am ici!

Poparcie swojej fantastycznej mrzonki wi
dzi p. Sk. w fakcie, że „religijność zmniejsza się 
w miarę większej dojrzałości umysłowej czyli w 
nrarę wzrostu rozumu". Nic dziwnego w tern. 
jeżeli p. Sk. ma na myśli ąwoiuh uczniów, bo 
pód wpływem takich zasad bieuniknione jesl 
zmniejszenie się religijności w uczniach. Ale 
zresztą fakt ten sam jest wymyślony i to z bez
czelną odwagą: czvż nie jest wręcz przeciwnie, 
że w miarę dojrzewania rozumu religijność mło
dzieńcza, więcej uczuciowa i niedojrzała jeszcze, 
przeobraża aię w poi gżne przekonanie i stały 
charakter, wsparty na podwalinach wiary. Widać 
to jasno w hiutory: Świętych i w dziejach K o
ścioła. Czy ojcowie Kościoła, których uczoność 
świat cały podzi wia, w miarę rozwoju umysło
wego spawali się także mniej religijnymi ? Albo 
czy dziś wszystkim ludziom głęboko religijnym 
chce p. Sk. wyrazić komplement, że ich rozum, 
zamiast wzrastać, widocznie zmalał ? Religijność 
zmniejsza się tylko u tych „dojrzewających" mło-

| dzieńcóv •, co folgują namiętnościom i płocho wie
rzą w te nowinki, które schlebiają swobodzie i 
grzesznym żądzom O młodzieży, stającej się nie 
wierząc^, w pierwszym rzędzie prawdziwem jest, 
co powiada La Bruy e re : „Chciałoym znaleźć 
czlowielra trzeźwego, i miarkowanego, sprawiedli
wego, czystego, któryr<y zaprzeczył istnieniu Bo
ga i  nieśmiertelności auszy: taki przynajmniej 
byłbv bezstronnym, rJe takiego człowieka n.erna".

inny prOresor W a  dębickiego, p. M. zwró
cił uwagę na to ,ie  „wv.szkole u chłopców zaczy
nają się włuśufe Lodzie wątpliwości w chwili, 
gdy się zaczyna nr^potrzebnie udowadniać w 
dogmhtyco*. Jasno, ie  wątpliwości muszą się bu
dzić wówczas, kiedy rozpoczyna się praca rozu
mu, a nic przedtem, kiedy się jeszcze nie myśli.

| Ależ wątpliwości nie rą zmniejszeniem relig;jno- 
' ści, owszem są one wr-żnym erynnikiem do wy
robienia sobie trwałych przekonań, a lepiej, że 
te wątpliwości się bu l/ą , kiedy chłopiec może je 
łatwiej rozwiązać pr*y pomocy katechety i dal 
szego przymusowego studyum, jak wówczas, kie
dy młodzieniec z pierwszą wątpliwoś^.ą porzuca 
raz na zawsze wszelkie zgłębianie religii, idąc 
jedynie za chęcią swobodnego Życia. Nie można 
zresztą przeczyć, ze dogmatyka, która supponuje 
uprzednie wyks? ;ałcenie filozoficzno, r e  jest w 
zupełności odpowiednią dla niefilozoficznych umy
słów klasy VI i już nieraz katoliccy znawcy 
zuracali na to uwagą Jeżeli zatem p. M nie 
chce wnioskować z przytoczonego faktu, że w 
miarę rozwoju umysłowego zmniejsza się religią 
— to zgoda. Zadziwią w każdym razie jegd^ 
śmiałość, z jaką uznaje za niepotrzenne, co rada 
szkolna uważa dotąd za odpowiednie.

file dość już. Widać, że powierzchowność/ 
w kwestyach najżywotniejszych i fałszywe poj
mowanie religii jest przyczyną smutnego objawu 
na posiedzeniu Kola dębickiego. Potwierdzają to 
takie słowa p. przewodniczącego, iż „religię uwa
żać należy wyłącznie za sprawę uczucia, inaczej 
bowiem kwestya ta nie byłaby wogóle przedmio
tem dyskusyi, gdyby tak wszys ko dało się udo- 
wudnid, tymczasem ciągle jest sporną". Jeżeli w 
tem twierdzeniu jest logika, wtedy wszystkie już 
prawdy, które podlegają opornym zapatrywaniom, 
są  wyłącznie sprawą uczucia — wtedy zaś nie
ma już żadnej prawdy rozumowej, bo niema dziś 
żadnej prawdy, nie spornej w jakimś przynaj
mniej obozie. Oj, dopraw*? ?, biedna to młodzież, 
któ-a wychowują uozeniy-tM M ó^ch religią tak 
zmienną jesl, jak uczucie i tak bezpodstawną i 

Jcszrze jedna uwaga dla redakcyi „Mu
zeum*. Że na posiedzeniach kół nauczycielskich 
mogą dyskutować się kwestye rozmaite, zgoda — 
ale czy wszystko wypada publikować i nbliżać 
gronu nauczycielskiemu ptzez to? Mogły te wąt
pliwości czy twierdzenia śmiało pozostać mira 
muros sławnego, gimnazyum w Dębicy — a nie 
wypadało ich publikować urbi et orbi w organie 
bądz co bądź poważnym. A jeżeli już redakeya 
umieściła te zarzufy bluźnierc*e, czemuż nie po
mieściła albo nie zażądała przysłania sobie od
powiedzi prelegenta, ks. Kotfisa, tym postępkiem 
byłaby przynajmniej oddala każdemu sprawiedli
wość. Szkoda, ie  tego rodzaju rzeczy się druku
ją i 10 częściowo kosztem grosza publicznego: 
ofiarą subwencyi sejmowej, M.

H sprawie reformy wyborczej.
Niemcy a powszechne głosowanie.
„Pesler Lloyd* przynosi korespondencję z 

Wiednia, w której otwarcie i szczerze przedsta
wia stanowisko Niemców w sprawie powszech
nego, równego głosowania. Przyznaje on. że w 
Wiedniu stan rzeczy jest taki, iż zwrócono się 
przeciw br. Gautschowi, aby pokonać projekto
waną przez niego reformę w duchu powszechne
go głosowania. „Pester Lloyd" przyznaje, że 
obalenie br. Gautsoha nie jest trudne, ale zwraca 
uwagę, iż nie osiągnie ono też zamierzonego 
skutku, raz bowiem nucone hasło wprowadzenia 
powszechnego, równego prawa głosowania nie 
zniknie i czy br. Gautscb, czy jego następca bę
dą musieli w jakiejś formie SDrawę tę załatwić. 
I tu zwraca się „Pester Lloyd4" z apelem dc po
słów niemieckich, a w szczególności do tych, 
którzy się nazywają niemiecką partyą postępową: 
„Nie da się zaprzeczyć — czytamy tam — że na 
lewicy auslryackiej izby noełow Danuje wielka 
niechęć ku reformie wyhorczej. Oświadcza się za 
nią, bo prze do tego przymus zewnętrzny, w ser
ek atoli jesl się jej przeciwnym. 7 największą 
radością przyjęłoby Lam jakieś trzęsienie ziemi, 
naturalnie polityczne, któreby całą nieupragnioną 
reformę pogrzeoało w gruzach. Ze jednak takie 
wypadki głównej wygranej zdarzają się zaledwie 
raz na kilka wieków, więc ucieka się do środ
ków codziennych. Chwyta się tedy kwestyi ilości 
mandatów, zacietrzewia się w niej i wywiesza 
chorągiew narodowościową, ua której widmeje 
cyfra 220. Scnodzi się niemiecki „komitet czte
rech* i składa na nią przysięgę. Następnie zbie
rze się „komitet 14*, a wreszcie i porzczególne 
stronnictwa niemieckie i będą również przysięgać 
na cyfrę 220 Czyż przysięganie to nie jest je- 
dnoznac/nom ze sprzysiężeniem przeciw całej re
formie wyborczej? W jakikolwiek bowiem sposob 
próbowanoby nitkoizystny dla Niemców kataster na
rodowościowy korregować cyframi z katastru 
opłacanych podatków i wykształcenia, tc przecież 
nigdy nie wyliczy się 220 mandatów.

„Żądaniem więc tych 220 mandatów, żąda
niem, które niemieckie stronnictwa swojem mini
mum nazywają, rzuca się La drogę zamierzonej 
reformy całe skały, których ominąć nie potrafi 
ani rząd ani inne s tro n n ic tw a . O tem wie komi
te t czterech, o tern wiedzą także gdzieindziej. I

dlatego postawienie takiego minimum sprawiać 
musi wrażenie, iż idzie tu tylko o taktyczne za
szachowanie, które by utrudniło, jeżeli nie zupeł
nie uniemożliwiło zamierzoną reformę wyborczą. 
Jednak — jak już wyżej wspomnian) — w o- 
statniej chwili głosy wszystkich rzeczowych prze
ciwników prejektu rządowego poczynają się łą- 
czyc w jeden chór, zdążający do obalenia p re
zydenta ministrów. Robota w tym kierunku już 
się rozpoczęła. Gaulschem chce się reformę wy
borczą zwalić."

I  odajemy ten w^wód „Pester Lloyda" przed
stawiający działanie niemieckich liberałów w 
prawdziwem oświetleniu. Krzyczą w niebogłosy, 
że to Kote polskie jest jedynym przeciwnikiem 
powszechnego, równego piawa głoaowania — a 
sami sztuczkami- jak stwierdza to „Pester Lloy d“ 
chcieliby uchiralenie reformy mremożliwić.

Geometrya wyborcza.
Jeden z południ owu-słowiań^klch posłów 

pomieszcza w praskiej „Politik" artykuł o geo
metry. wyborczej, w którym wykazuje, że pro
jektowana przez br. Gauischa reforma wyborcza 
nie jest ani sprawiedliwą ani słuszną a geometry* 
jego nie trzyma się żadnej zasady, lecz od po 
stawionej, że o ilości mandatów z poszczególnych 
krajów decyduje ilość ludności i siła podatkowa, 
czyni tak liczno wyjątki,’ > żc sarna reguła staje
się wyjątkiem Inaczej też być nie mogio, skoro 
br. Gautsch z góry sobie powiedział, że Niemcy, 
któ/yeh jest w Austryi 9,170.939, mają mieć 
w parlamencie niemal połowę mandatów bez 
względu na to, że monarchię zamieszkuje
14 794.2C5 Słowian i 958.065 Włochów i Ru
munów. Autor ariykuiu wspomnianego przytacza 
mnóstwo dowodów na słuszność twierdzenia, iż 
przy rozdziale mandatów na kraje Doszczególne 
a w krajach na narodowości, decydowało jedy
nie dążenie do utrzymania niemieckiego stanu 
posiadania. Na Karyntyę przypadaćby powinno 
wedle ilości ludności 6 mandaiów, wedle siły po- 
ditkowej 5; dotychczas Karyntya ma 10 posłów 
a i na przyszłość rząd proponuie dla niej 10
posłów, bo to posłowie niemieccy, stan ich po
siadania więc u.rzymać należy, a Słowianom 
choć jest ich w Karyntyi czwarta część całej
ludności, żadnego mandatu nie przyznano. Nt 
Styryę wedle ilości ludności przypadałoby 21 man
datów, wedle siły podatkowej 18, wypośrodko- 
wana więc cyfra 20 Styrya mt dotychezas 21 
mandatów, a nowy projeki zamiast tę cyfrę 
obniżyć, podwyższa ją  do 28; Słoweńcy, stano
wiący jedną trzecią ludności powinniby z 28 
mandatów otrzymać 9, rząd przyznajee im atoli 
tylko 5. Galicy? wedle ilości ludności należałoby 
się 124 mandatów, wedle siły podatkowej 66, 
wypośrodko wana więc cyfra wynosi 95, zamiast 
niej atoli /ząd chce przyznać jedynie 87 man
datów

Tak się przedstawia projektowany rozdział 
mandatów na kraje a w krajach na poszczególne 
narodowości je zamieszkujące. Wszędzie ze szko
dą Słowian preferowani są Niemcy chyba je 
dynie dlatego, że mieli swego Schillera, Goethego, 
Kanta, Hegla, jakkolwiek fakt ten nie dowodzi 
zupełnie, aby niemiecki wyborca stał kulturalnie 
wyżej od słowiańskiego, zamieszkującego ten sam 
kra i. W Czechach, Morawii, Karyntyi, Styryi nie 
rposób chyba dowieść wyższości niemieckiego 
wyborcy od słowiańskiego, skoro nie ma tam 
narodowościowego katastru podatkowego Autor 
kończy swój wywód, ze za nowem wydaniem 
dawniejszej, niesłusznej a tak bardzo dziś znie
nawidzonej geomełryi wyborczej nie znajdzie br 
Gautsch w izbie dwu trzecich większości.

Z k r a j ą .
Donieśliśmy już wczoraj o smutnym prze

biegu wiecu w C z o r t k o w i e ,  n a  k t ó 
r y m  p a d ł y  s t r z a ł y  r e w o l w e r o w e  
Dziś otrzymujemy jeszcze dokładniejszy opis ca
łego tegc zajścia. Piszą nam z Czortkowa: Szu
mne afisze zwołaiy na niedzielę 4 bm. lud polski 
na wiec ludowy. Zapraszała nasza znans partya 
„czerwona" Dani Gerżabkowa, Grzyborski, Na- 
warski itd. Istotnie zgromadziło s ę mnóstwo 
ludzi, wiec jednak przybrał obrót wcale nieocze
kiwany. Jeden z -omitetowych, Nawarski, de
pendent adwokacki, ośtw clił się podnieść rękę 
na księdza Manesa B i e n i k a, Dominikanina 
i p c h n ą w s z y  g o  b r u t a l n i e  k u ł a 
k i e m  w pierś zrzucił z estrady z okrzykiem 
„Tu księdza nie potrzeba!" Na tę niczem nie
usprawiedliwioną zniewagę, wyrządzoną ukocha
nemu i zasłużonemu księdzu, tłum rzucJ się 
z ogromnym krzykiem wyniósł na rękach C 
Manesr., a Nawarskiego i komitetowych chciał 
po prostu zlynczować. Poturbowany Niwarski 
dobył rewolworu i s t r z e l i ł  d w a  r a z y !  
Bóg wie, coby się stało, gńyby nie żandarmi 
osłonili swojemi bagnetami niefortunnego agita
tora i odprowadzili do sądu, gdzie r nim spisano 
protokół. Reszta komitetowych wraz z przyby
łym sławnym prelegentem p. Andrzejem Niemo- 
jewskim umknęła a na ulicy towarzyszył im 
krzyk oburzonych do głębi tłumów „Hańba! 
Gerżabki precz! wynoście erę!"

W S a m b o r z e  odbył się dnia 4 bm. 
wielki wiec włościań3k. z inicjatywy samych 
włoician. Wiec odbywał się w sali Sokoła. 
Gromadka socyalislów ustawiła się wprawdzie 
przed gmachem Sokoła, próbowała włościan nie 
wpuszczać do wnętrza, rzucała nawet kamienia
mi na wiecowników i kilku z nich pokaleczyła, 
ale ostatecznie uporano się z burzycielami po
rządku. Duża sała Sokoła i kurytarze wypełniły 
się szczelnie ludem z całej ziemi Samborskiej; 
szczególnie z Biskowic, Sąsiadowic. Strzałkowic, 
Stupmcy Polskiej, Wolicy Baranieckiej, Czukwi, 
Powodowy Średniej i Dolnej, Nadybów, Woju-

tyczów, Uherec itd. Liczono razem przeszło 2000 
włościan. Na galeryi zebrała się publiczność 
miejska. Wiec zagaił włościanin Jan Ziemniak, 
potem przemawiali pp. Popiel, dr. Głąbińsai, dr. 
Tomaszewski, S. Stroński i P. Panek i w końcu 
uchwalono znane rezolucye przeciw rówLości 
p/awa glosowania i ze rozszerzeniem autonomii 
kraju. Próbował wiec zakłócić jeszcze znany p. 
Jaegerman, ale włościanie słucńać go nie chcieli. 
Po wiecu włoseianie z pieśnią „Jeszcze Polska- 
poszli w pochodzie na rynek, gdzie uastąpiły je
szcze okolicznościowe przemówienia.

Próda siły Korony z narodem.
Zlecenie, dane br. Andrassy* mu przez mo

narchę i takt, że koalicja węgierska na wezwa
nie to królewskie odpowiedział, postawieniem 
warunków, które Andrassy podjął się monarsze 
Zanieść — budziło pełną nadzieję, iż jeśli nie za
raz, to bodaj niebawem przyjdzie do kompremi 
su między Koroną a narodem węgierskim i sto
sunki normalne powrócą. Krótka odpowiedź mo
narsza, którą poda jem v poniżej, iż uważa się mi- 
syę hr. Andrassy’ego za skończoną — utrzymuje 
w swym stanie istuie,ący chaos i będzie podsta
wą udzielenia hr. Fejervary’eniu dalszych obszer
nych pełnomocnictw w kierunku pokonania ko
alicji, za kiórą większość naroau węgierskiego 
niewątpliwie stoi. Niespodziewany ten. niepomyśl
ny zwrot tłumaczą niektórzy tem, że koalieya w 
w swej odpowiedzi żąuała, „aby wojskowa jej 
część prog/aum została m suspenso a ma ącu się 
utworzyć rząd będzie uważał za swojs zadanie 
pozyskać monarchę dla tego programu". Owói 
monarcha pojął tę propozycyę koalicji, jako po
zostawienie kwestyi wojskowej rostrzygmęriu 
przyszłemu przez naród węgierski, podczas, gdy 
cesarz stoi na stanowisku, że pod żadnym wa
runkiem nie ustąpi z postanowień, przysługu
jących mu co do wojska.

Obecnie rozpocznie się tedy dalsza próba 
siły Korony z narodem — a bezwątpienia gwał
towniejsza od dotychczasowej. Dziś już, jak tele
grafują z  Budapesztu, hasłem w obozie koalicyi 
jesf podjęcib walki na całej linii.

Wczorajsze telegramy nasze podały wyczer
pująco treść pierwszego wezwania monarszego, 
które nr. Andrassy zawiózł koalicyi, jako też od
powiedź koalicyi r a  to wezwane. Zdziś nadeszłych 
telegramów zanotować należy, iż ostateczna od
powiedź monarsza opiewała:

„Fo dokiadnem zbadaniu przedłożonych 
przez hr. Audrassegu projektów koalicyi, z któ
rych wynika odrzucenie stanowiska cesarza, 
uznaje się misyę hr Andrassego za skończouą“ .

Kierujący komitet koalicyi, ogłtszając owe 
nuntia i postawione przez siebie warunki Kompro
misu, publikuje także następującą uchwałę, którą 
wczoraj powziął

„Z powyższych przedstawień może naród 
nabrać przekonania, że komitet uczynił w mteie- 
sie rozwiązania przesili nia wszystko, co mógł 
uczynić, bez wyparcia się swych zasad i man
datu, otrz”manego od narodu Ź tdanc bezzwło
cznego przeprowadzenia programu pracy koaiicyi 
tylke w jego części ekonomicznej i wewnętrzno- 
politycznej i to tylko przy uwzględnień:u ukształ
towania s.ę położenia ekonomiczno politycznego 
w Europie. “W sprawach wojskowych atoli, przy 
pełnem utrzymaniu stanowiska koalicyi, zalecono 
czekanie na ponowną decyzyę narodu, na podsta
wie mającej być wydany, na szerokich zarysach 
opartej ustawy wyborczej, której przeprowadze
nie koalieya w pierwszym rzędzie na siebie bie
rze Tem samem liczono się z tym momentem 
odpornego stanowiska króla, który wyłącznie od
powiada naszej konstytucyi że mianowicie król 
żywi wątpliwości co do prawdziwej treści i 
pełnej woli narodu. Te propozycyę król ku na; 
głębszemu ubolewaniu komiie u wproś, odrzucił 
> przerwał dalsze prowadzenie rokowań".

Budapeszt. Stronnictwo niezawisłości zbiera 
się w piątek t o południu na posiedzenie, a w sobo
tę  odbędzie się zgromadzenie w/zystk.ch stron
nictw, należących do koalicyi i posłów, którzy 
do niej się przyłączyli.

Listy z Warszawy.
(Dva zgromadzenia przedwyborcze i wrażenia z nich.

— Zgromadzenie „prawdziwyoh Rosjan8.)
T  ATSAs Ta 4 lutego.

Spodziewano się, że dzień dzisiejszy będzie 
pod pewnym względem przełomowym w akcyi 
przedwyborczej. Impulsem do tego zwrotu miały 
być dwa zebrania przedwyborcze : stronnictwa 
narodowo-demokratycznego w sali F.inannomi, 
a przedewezystkiem drugie z nich, w sali resu.- 
sy obywatelskiej zeb-anie bezstronne, tdużyc ma
jące do zawarcia rodzaju kompromisu, w celu 
prowadzenia akcyi wyborczej w duchu możliwie 
jak najmniej stronniczym, a mając tylko na 
względzie ogólne dobro narodowe. Tak przynaj- 
mnie., brzmi w streszczeniu odezwa do wybor
ców, na zebranie zapraszająca, a podpisana przez 
dra lgnaeegc Baranowskiego, ks. J. Siemca, 
Feliksa Kucharzewskiego i Edmunda Makow
skiego.

lymozaueir nadzieje się nie sprawdziły.
Byłem na jednem i drugiem zebraniu, a 

wracam w tei chwili z ostatniego.
Strcściw jzy ogólne wrażenie, dojść muszę 

do wniosku, że ani jedno, ani drugie nie dopro
wadziło do ściśle określić się da,ącego rezultatu 
do stanowczej konkluzji, któraby rzeczywiście 
nadała całej sprawie jakąś uową dyrektywę. Na 
pierwbzcm. narodowo-demokratycznem., mówiono 
głośniej, ale za to mniej porządnie, nie zawsze

. , . r  - r  i ' F"| i  /  T T Y  A należy się pierwszeństwo przed irDjmi podobnymi przetworami do nas z Prus i z innych krajów sprowadzanemiv
m  A  I  j H  * I T  I I  K l y  I I |  j/Jk albowiem, jak to analizy wykazują, zawiera składniki korzystniejsze do odżywienia dzieci, jak wyroby zagraniczne

< A U » X j AmA v  Jest wyrobu krajowego i nie jest droższa. Do nabycia w aptekach. Przepis użycia do każdej puszki dołączony.
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traktując o właściwym przedmiocie. Rezultat? — 
nie wiem jaki. Właściwie żaden.

Drugie robiło wrażenie spokoju, nawet po
wagi. Mówiono dużo o położeniu politycznem, 
społecznem, ekonomicznem. Dowodzono bardzo 
uparcie, a dość zgodnie, pomimo obecności wy
borców a więc i mówców z niejednego obozu 
(przeważnie ugodowcy, „Spójnia* i narodowi 
demokraci), ż e : należy dbać o dobro wspólne, 
pozostawiając na boku wszelką koteryjność. Do
wiedzieliśmy się o różnicy stosunków społecznych 
i agrarnych w Rosyi a u nas. Niektórzy mówcy, 
np. ad w. Franciszek Nowodworski, p. Kucha- 
rzewski (obydwaj ze stronnictwa nar. dem ), re 
daktor „Kur. Polskiego" p. Ludwik Straszęwicz, 
hr. Adam Krasiński ujawnili nietylko dar słowa, 
ale temperament. Inni, jak dr. Baranowski (na 
temat języka polskiego w szkole i administracji, 
samorządu i kwestyi socyalnej), Ludomir Gren- 
dyszyński (o kompromisie stronnictw, koniecznym 
w obliczu forum przyszłej izby i rządu) ud w. 
Suiigowski Adolf (aKademicki wykład na temat 
samorządu), radca Jeziorański (kwestya agrarna) 
i w. i., dowiedli niewątpliwie, że znają przed
miot, o którym rozprawiają, a przedewszystkiem, 
że są ogarnięci jak najlepszemi chęciami dla 
aobra wspólnego, dla dobra narodowego i t. d .— 
ale te wszystkie piękne słowa nie doprowadziły 
właściwie do żadnego pozytywnego rezultatu 
zebrania, trwającego od 4 do 8 popołudniu.

Wyszedłszy z sali, byliśmy właśnie na tym 
samym punkcie, jak wehodząc do niej. Albo 
innemi słowy, jeśli założenie całej sprawy 
streszczało się w programie bezpartyjności wy
borów, to zbiorowa dyskusya nie posunęła 
kwestyi ani trochę naprzód. Przekonaliśmy się, 
że wszyscy, bez różnicy stronnictw, są tego zda
nia, aby rwestyę stronniczą poświęcić na korzyść 
wspólnego celu. Ale przekonawszy się o tern, 
należało określić sposoby i środki, za pomocą 
którycn do celu tego zdążać należy. O tych nie 
dowiedzieliśmy się weale.

Wzbogaciliśmy się tylko jednem doświadcze
niem więcej, mianowicie, że — właśnie skutkiem 
braku wszelkiej wprawy parlamentarnej — nie 
umiemy, nawet w zgromadzeniu, gdzie panuje 
zasadnicza jeaność co do wspólnego celu, gdzie 
panuje spokój, porządek i powaga — że nawet 
w tych dodatnich warunkach nie umiemy skie 
rować dyskusyi ku jednemu celowi, miano vicie 
abyśmy się dowiedzieli lub choćby przedysk'.:*o- 
waii środki, za pomocą których można istotnie 
dojść do kompromisu stronnictw, aby tym spo
sobem akcyę wyborczą skierować na drogę 
wspólnych narodowych dążeń, bez szkodliwego w 
naszem położeniu wyjątkowem zacietrzewienia się 
w koteryjności.

Odbyło się dziś jeszcze inne zebranie, mia
nowicie „prawdziwych Rosyan* w sali Russka- 
wo sobramja, tj. w skonfiskowanym pałacu hr. 
Audrzeja /.amojskiego. Tam doprowadzono do 
rezultatu i powzięto stanowczą konkluzyę: opie
rania się wszelkiemi siłami dążeniom polskim, 
stawiać tamę i nie d< ścić do wszelkich mrzo
nek autonomii. W tyr ..cna ma się udać znów
nowa deputacya rosyjska do gen. Skałona.

Michał.

8) Kongres przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenie żydowskich organizacyj pomocniczych, 
wedle którego one emigracyi osób, nieposiadają- 
cych funduszów, obecnie forytować nie mogą, 
raz dla braku znacznych funduszów, na to po
trzebnych, a powtóre dlatego, iż na razie niema 
krajów, w którychby tego rodzaju wychodźców 
umieścić można. Kongres uważa za potrzebne, 
aby oświadczenie to podano do wiadomości władz 
rosyjskich.

Tyle donosi „Frankfurter Z tg.“ Widzimy z 
tego, że żydzi ubodzy mogą nadal pozostać w 
Rosyi pomimo „rozpaczliwego położenia*, ponie
waż według Mockina chłopi nie pałają do ży
dów nienawiścią; a że żydzi zamożni także po
mimo tego położenia z Rosyi się me ruszą, to 
juścić rzecz pewna. A więc w jakim celu syoni- 
ści zwołali ten kongres i w jakim celu uchwalił 
on pierw oze dwie rezolucye? Co się pod tem 
wszystkiem ukrywa?

A o tem kongres nie pomyśiał: co zrobić z 
„bundem* żydowskim, który w całem berłu cara 
podległem imperyum ciągle jeszcze propaguje i 
opelnia rabunki i morderstwa ohydne
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Kongres wszechżydowski.
Bez zwykłego uprzedniego głośnego nawo

ływania „Press“ i „Blattow* odbył się tymi 
dniami w Brukseli bardzo doniosły kongres „po
ważnych żydów ze wszystkich krajów i wszel
kich kierunków religijnych i politycznych*, jak 
zapewnia „Frankfurter Ztg." zjechał się, naradzał 
aię i rozjechał się po cichu. A chodziło o „na
radę nad ciężkiem położeniem współwierców w 
Rosyi*. Nie podano też liczby członków kongresu, 
a musiało ich być wielu, skoro, jak się nawia
sowo okazuje, z samej Rosyi pięćdziesięciu przy
było. Jak przebieg narad, tak i uchwały są cha
rakterystyczne.

Kto przewodniczył, niewiadomo. Dr. Paweł 
Nathan z Berlina, zagajając zgromadzenie pod
niósł, iż kongres najskrupulatniej musi unikać 
zajmywania się polityką wewnętrzną odnośnych 
krajów (to nie jeno o Rosyi była mowa? p. r.), 
więc też i Rosyi, a to już ze względu na obe
cnych pięćdziesięciu delegatów rosyjskich. Naj
głębsze wrażenie wywarła mowa sędziwego pro 
fesora Mandelstamma z Kijowa, który dał pogląd 
na dzieje i położenie żydów rosyjskich.

„Nie wiem — mówił on — czy będzie mi 
jeszcze kiedy dane zabierać głos na kongresie; 
dlatego pomimo wieku mego nie lękałem się 
trudów długiej podróży, aby tu wypowiedzieć, że 
pułożenie żydów w Rosyi uważam za rozpaczli
we, że o ile przewidywać można, żadnej nie 
widzę drogi wyjścia. Cała stosunków politycznych 
konstelacja, wielowiekowe pozbawienie wszel
kich praw, spotęgowana potwornie nienawiść do 
żydów — wszystko to są rzeczy, które wszelką 
nadzieję polepszenia niweczą.

„Każdy dzień może nowe przynieść wybuchy 
gwałtu. W samejże Rosyi chyba nic przeciw te
mu nie będzie podjęte. Nawet konstytucja snać 
żadnej nie przyniesie zmiany. Pozostaje jako śro
dek ostateczny tylko emigracya i spełni się ona, 
jak wypadek elementów przyrody. Jak i dokąd te 
masy, które prędzej czy później stoczą się na 
granicach, odprowadzić, skoro się państwa bro
nią przeciw najściu rzesz ubogich, tego żaden 
człowiek nie wie. Dzisiaj musimy, o ile to być 
może, uregulować tę rzekę i nowe dla niej otwo
rzyć terytorya".

Moc kin z Kijowa, który objeżdżał miejsco
wości napadane, wystosował płomienny apel do 
żydowstwa całego świata. Popełniane okrucień
stwa były jeszcze gorsze, niż donoszono, nawet 
tam, gdzie nie wielu żydów zabito. Ciekawem 
jest, iż Mockin właściwej nienawiści chłopów do 
żydów skonstatować nie jest wstanie. Łaknący 
ziemi chłopi nie uważają żydów za konkurentów, 
w tem tkwi iskierka nadziei. Mockin i następny 
mówca Kohn z Kiszyniewa sądzą, że dla emi
grantów znajdzie się miejsce w krajach sąsiadu
jących z Palestyną.

Znaczną większością przyjęto następujące 
rezolucye:

1) Zważywszy, że niezmierna nędza żydów 
w Rosyi wymaga wspólnej pracy wszystkich kor- 
poracyj żydowskich, zważywszy, że nędza ta jest 
problematem, wszystkich na świecie żydów ob
chodzącym — uchwala kongres rozmaitych, z 
inicyatywy syonistycznego komitetu zebranych 
organizacyj, przystąpić natychmiast do zjedno
czenia wszystkich korporacyj żydowskich. W tym 
celu zamianowany zostaje komitet tymczasowy, 
z Greenberga i Spielmaaa, obu z Lonnuu, 
/.łożony.

2) Zebrani delegaci wyrażają życzenie, aby 
rozmaite organizacye żydowskie wzięły udział w 
utworzeniu komisyi, któraby rozmaite kraje, 
zwłaszcza na Wschodzie, zbadała co do możli
wości immigracyi dla żydów rosyjskich. Fundu
szów dostarczą komisyi organizacye. Komisya 
ma zarazem prawo przystąpić do zarządzeń przy
gotowawczych.

Korespondeiicye.
Monachium BO stycznia. 

(Trymfy polskiego artysty s jego polskość w prasie 
monachijskiej. — Skandalik prasowy. — Zmaterya- 

lizowanie dii e ci niemieckich. — Ro3yauis.)
Po blisko dziesięciu latach zawitał do Mo- 

nachiam nasz genialny skrzypek Bronisław Hu- 
bermann. Kto żyje bliżej w kołach muzycznych 
monachijskich, ten mógł łatwo dostrzedz szczere 
oczekiwanie dnia, w którym wystąpi ten może 
najznakomitszy z żyjących artystów, wykonawca 
dzieł skrzypcowych Beethovena. Hubermann mo
że powiedzieć o swym koncercie w Monachium: 
„Veni, vidi, v ici!“ Od ostatniego koncertu Pade- 
rewsKiego w Monachium żaden z artystów nie 
odniósł tak wielkiego sukcesu jak właśnie Huber- j 
mann. Sala Kaima nie pomieściła wszystkich i  
chcących go usłyszeć, tłumy odeszły od kasy bez 1 
biletów. Otrzymał HuPermann od polskiej kolonii 
wielki bukiet fiołków, zaraz po pierwszym nu
merze Kilka sędziwycn muzyków zapewniało 
mnie, że podobne iryumfy pamiętają tylko z cza
sów Liszta. Po każdym numerze wywoływano go 
dziesięć, piętnaście razy. O dodatkach i bisach 
me piszę. Zaimponował wsiystkim geni&lnem 
wykonaniem koncertu Beethoyena, ale porwał 
mazurkiem Kąckiego. Nawet zblazowani muzycy 
na hyperkulturze muzycznej nie mogli spokojnie 
usiedzieć. Nawet piwoszom ulżyło się w „Bier- 
herzu". Widać to było po ogromnych brawach. 
Ale krytyka nic » nic nie wspomniała o jego 
polskości. Ale bo też nie ma bardziej podłej pra
sy „liberalnej* jak właśnie monachijska, która 
posuwa się do tego, że o strasznem uciemiężeniu 
obecnem w Warszawie i w Królestwie polskiem 
zamilcza, natomiast o krwawych masakrach Lo- 
tyazów wyraża się: „eine edle Volkserhebung“. 
Na szczęście postarano się, aby choć część prasy 
dała do poznania tut. publiczności, że ma do 
czynienia z polskim artystą. Zaczęło tu wycho
dzić pisemko „Das Leben* o poglądach tak 
jaskrawych, jak i okładka. Zaczęły się w niem 
pojawiać artykuły nawet profesorów uniwersyte
tu, skierowane przeciw... antyalkoholizmowi. 
Pierwsze powagi wyrażały się w stanowczym 
tonie przeciw „nienaturalnemu* objawowi zdege- 
nerowania, jakim jest „antyalkoholizm*. Mona- I 
chijczykom to w smaki Jeśli już „die Professu- j 
ren* pozwalają pić piwa, ile ktoś sobie życzy, 
dlaczegóż ma się zasypiać wcześniej, aniżeli po 
kilkunastu bombach? Ale nieszczęście chciało, że 
nieostrożność redaktora naraziła współpracowni- i 
ków na skandaliczną aferę. Oto przekonano się, ! 
że pismo to wydawali... właściciele monachij- j 
skich browarow, a w jakim celu — nie trudno ! 
odgadnąć.

Do jakiego zaś stopnia są zmateryalizowane i 
dzieci niemieckie, niech posłuży za dowód fakt 
następujący. Tygodnik bawarski „D er Wegwei- 
ser“, wychodzący w Wtlrzburgu, ogłosił dla 8 do 
13-lełnich chłopców ankietę z zapytaniami: ja- 
kiby zawód pragnęli obrać. Wszyscy oświadczyli, 
że chcieliby tylko te zawody obrać, które jak 
najwięcej pieniędzy przynoszą. Jeden nawet chce 
zostać rano handlarzem bułek i mleka (wiadomo, 
jak je Niemcy fałszują), popołudniu kupcem, 
wieczór zaś grać w knajpie do tańca. Najwięcej 
chce zostać bankierami, a wielu oświadczyło go
towość zostania milionerami, „którzy nic nie ro
bią, a przecież mają dużo pieniędzy*. Wielu chce 
■ostać cukiernikami, ponieważ szewcy, krawcy, 
rześnicy, masarze i inni rzemieślnicy mogą się 
łatwo narazić na ciężkie okaleczenie ciała. Ama
torzy fuikierstwa uzasadnili swą chęć zostania 
nimi tem, że „cały dzień" nic nie robią lub 
jeżdżą, a przecież mają pieniądze*, „a muszą 
mieć pieniądze, ponieważ są opaśli i jest im z 
tera dobrze*. Maturalnie bardzo wielka liczba 
okazała chęć karyery wojzkowej, „aby się po
kłonić cesarzowi i dostać za to order i wielką 
pensyę, albo dlatego, „aby na wojnie mordować 
wrogów i zabrać im kosztowności* (jak w r. 
1870/71 roku), albo „aby pojechać do Afryki, 
wymordować wszystkich dzikich „módz sadzić, 
jak nąjwięcej kokozów, gdyż są dobre*, albo 
wreszcie na to, „aby potem zostać policjantem". 
Kilku ohca zostać balwierzami, „ponieważ goście 
opowiadają dużo nowości", jest także amator 
probostwa, „ponieważ proboszcz nie potrzebuje 
się żenić i ma dużo pieniędzy." Nie brakło także 
amatorów stanu nauczycielskiego, mających na 
myśli idealny cel „bicia małych chłopców". Nol 
j t. d. ,,Mein Liebchen, was wilst du noch mehr?" 
Oto naród prawdziwie „bojący się Boga 1" Pfui 1 
Stokroć pfui 1

Rosyan bawi tu mnóstwo. Go krok mały 
gimnazjalista lub akademik w mundurach zwra
cają uwagę Niemców. Podobno blisko lO.Ouu 
poddanych rosyjskich na ogół zamieszkuje obe
cnie Monachium. Jednak niezbyt są widocznie 
przejęci tą obecną „chwilą osobliwą", skoro ich 
pełno w kawiarniach, na koncertach i w teatrze. 
Gra w karty i pijatyka nie ustały. Rosyanki, po 
największej części bankierówne i fabrykantki, a 
w znacznej części żydówki, olśniewają strojami i 
prawdziwymi brylantami, w przeciwieństwie do 
Niemek, zadowalniających się prawdziwymi „Ve- 
ra-Diamentamiz" po 2 marki 60 fen. za sztukę 
Na ślizgawce imponują Rosjanie zręcznością i 
ogromną ruchliwością, co Niemców denerwuje i 
każe im się usuwać przed „rosyjskimi dyabłami" 
jak ieh tu popularnie nazywają. W istocie — 
kto nosi ćwiartówkę piwa w brzuchu i głowie, 
temu już trudniej wykonywać karkołomne figury 
na lodzie i szybko holendrować.

Obserwator.

— N am iestnik k r. Poto ki pe wrócił z Wie
dnia do Lwowa.

— Ks. arcyblszup Teodoro wicz wyjschał do 
Wied nii.

— Mianowania Kierownik ministerstwa o-
światy posunął profesora państw, ukuły przemysło
wej w Krakowie Fryderyka Lachnera do VII klasy 
rangi.

Wyższy sąd kraj. w Krakowie znmianow&ł 
kancelistów: J oaiwuiaka w Roswadewie, Wł Lej
kę w Dębicy, J. Grzegorzka w Rzeszowie i M. Mu
szyńskiego w Krakowie oficjałami kancelaryjnymi.

— Zaręczyny. W sobotę odbyły się w Bilczu 
złotem na Podolu zaręczyny ks. Maryi Sapieianki, 
cerki śp. ks. Leona i Teresy z książąt Sanguszków, 
z Stanisławem hr. Szeptyckim, kapitanem sztabn je- 
neralnego, synem hr. Jana, ozłonka izby panów i 
posła na sejm i śp. Zofii z hrabiów Fredrów.

— Oddłużenie urzędników. Stan akcyi pro
wadzonej ku oddłużeniu oreędników przedstawia się 
w tej chwili, wedle określenia „Czasu" następu
jąco :

Wiec urzędników w Krakowie zajął się trzema 
sprawami: 1) budową domów dla urzędników, 2) 
kouwersyą długów i 3) utworzeniem ogólnego, kra
jowego związku urzędników. Pierwsza z tyoh spraw 
została w ten sposób rozwiąianą, że utworzyło się 
osobne stowarzyszenie bndowy tanich domów dla 
urzędników. Towarzystwo to rozwinęło odrazu dzia
łalność. Liczba członków jest suaczną, a prace przygoto
wawcze pomyślnie załatwione. Przystąpienie do dzieła 
zależy od nregnlo waaia sprawy gruntów pofortyfi-
kacyjnych a ponieważ ta sprawa jest na dobrej 
drodze, więc budowa domów dla urzędników stanie 
się niebawem czynem.

W sprawie konwersji długów szło o rozwią
zanie kwestyi, czem *odtąpió zabezpieczenie, jakie 
daje poliea asekuracyjna; czem przeto zastąpić naj
dotkliwszy i największy ciężar? Dzięki projektowi,
który wyszedł z Krakowa, problem ten rozwiązano 
przez ideę stworzenia funduszu gwarancyjnego, a 
Bank krajowy podjął się odnośnej milionowej akcyi, 
pod warunkiem, że tytułem pożyczki otrzyna po
trzebny kapitał. Projekt znalazł nąjźyozliwsze popar
cie ze strony p. namiestnika; odrazu też wdrożono 
właściwą akcyę u rządu oentralnego. Z polecenia p. 
namiestnika odbył w Wiedniu w ministerstwie 
skarbu koufereucyę w tej sprawie dyrektor Banku 
kraj., dr. Zgórski, a decyzji ministra skarbn ocze
kiwać można w krótkim czasie. Deeyzya ts po
winna wypaść pomyślnie. Rzecz jest w rękach p. 
namiestnika, który tyle okasał życzliwości dla u-
rzędników, że z pewnością użyje oałego naei • 
skn, aby eprawę doprowadzić do pozytywnego re
zultatu.

Trzecia sprawa, utworzenie ogólnego krąjowego 
związku urzędników, znajduje się w tem stadyum, 
ze komitet lwowski 7ypr?eował jaź statut i obecnie 
obraduje nad nim.

Opróez tych trzeoh spraw zajmował się wiec 
nrzędników podwyższeniem dodatku aktywalnego w 
Krakowie i we Lwowie Tak prezydent ministrów, 
jak i minister skarbn przyrzekli sprawę tę załatwić 
korzystnie, uie czekając na ustawodawcze jej uregu
lowanie.

K r o n ik a  Iw ow aka.
-4- Pow szechne wykłady uniw ersyteckie.

W  środę, doia 7 bm. dr. E. Biernncki: Co i jak 
jeść należy? (z demonstracjami.) Zakład fizyczny 
uniwersytetu Długosza 3. Początek o godzinie 7.

-4- Lwowski oddział; gal. tow. gospodar
skiego odbył w salach komitetu gal. tow. gospo
darskiego walne zebranie członków. Zebranie zagaił 
prezes dc. Stanisław B.elihski, a zaprosiwszy na se
kretarza dra Jana Paygerts, po powitaniu zebranych 
przedłożył sprawozdanie z działalności oddsiałn za 
rek ubiegły. Wspomnieć przedewszystkiem wypada o 
wdrożonej akcyi towarzystwa celem skłonienia magi
stratu Lwowa, aby śmieci i odpadki uuezue wywo
żone dotąd bezcelowo, jako zawierające wiele pokar
mów roślinnych na przyszłość zamieniane były na 
kompost nawozowy. Przyszły rozwój działalności od
działu lwowskiego wywołał obszerne debaty, których 
rezultatem było wiele wałDyoh deoyzyj, a między in
nemi wniosek p. Lenkiewicza, aby oddział lwowski 
dołożył starań celem zawiązania stowarzyszenia z za
daniem bezpośredniego zbliżenia producentów rolnych 
z konsumentami Lwowa. Dalszy eiąg obrad zajęły 
sprawy tyczące się wewnętrznego ustroju i admiui- 
stracyi towarzystwa oraz wybory. Prezesem oddziału 
lwowskiego na następne trz ohlecie wybranym zo
stał p. Adam br. Horooh, wł. dóbr Winniczki; 
członkami rady pp.: dr. Józef Szpilman, dyr. Julian 
Fromel, dr. Ignacy Szysayłowicz, Stanisław Komor
nicki, dr. Jan Paygert, Ignacy Pspara, prof. Ja
neczko, Witold Traczeweki i Szczepan Balicki. De
legatami: dr. Stanisław Bieliński, Ignacy Papara,
Stanisław Komornicki i dr. Ignacy Szyszyłowicz. 
Zebranie zakończyło się przemówieniem nowo obra
nego prezesa, który na wniosek dra Malczewskiego, 
dziękując ustępującemu wiceprezesowi drowi Bieliń
skiemu za trudy podjęte dla dobra towarzystwa, 
zwrócił się następnie do egółn członków z prośbą o 
życzliwe poparcie i zapewnił, że sam nie oszczędzi 
pracy, aby w myśl ogólnego źycnenia wywołać jak- 
nąj skuteczniejszą działalność w oddziale.

-f- P iekarn ie  lwowskie. Ciekawe było nad
zwyczajne walne zebranie zgromadzenia tow. pieka
rzy. Zebranie zwołane w dwu sprawach, mianowi
cie w sprawie t. zw. „ozerstwizny* i hygieny pie
karń. Pierwszy sprawę omawiał p. Łopatyński, a w 
dyskusyi zabierał głos cały szereg mówców. Miano
wicie przyjętym we Lwowie zwyozajem piekarze od
dają pieczywa do aklepików, reatauraoyj, szynków 
itp. pod rachunkiem, a następnie niesprzedane od
bierają uapowrót. Tę t. zw. „czerstwiznę ’ miele się 
następnie w młynkn i wypieka się z niej znowu 
pieczywo. „Czerstwizna*, jak podnosili wszyscy mó
wcy, wala się nieraz przez pół rokn po k taoh, są 
to nierzz niedogryzki niedojedtone przez „gości* w 
szynkach, wywalane, nieraz spleśniałe, nadgryzione 
przez szczury, tak obrzydliwe, że wstręt budzą w ro
botnikach, wyrabiających s nich pieczywo. Jeżeli 
władze sanitarne zabroniły ze względów hygienioz- 
nych nalepiania kartek na chlebie, to tem bardziej 
powinny w tę sprawę wglądnąć. Jest to i nieko- 
rzystnem dla piekarzy, którzy zmuszeni w ten spo
sób ponosić kilkakrotnie koszty wyrobu pieozywa, a 
jest tylko wygodą dla sklepikarzy. Zniegiinis tego 
swyezaju spowodowałoby, że i pieczywo mogłoby być

tańsze, i majstrowie piw.,. > v :i,ijąc lepsze zyski, 
mogliby lepiej opłacać nó  f.-.i•>..).v.

Jaskrawszą jeszcze ujsiusję wywołał drugi 
punkt „hygiena piekarń". Jako referent przemawiał 
p. Lewandowski. Od czasu do czasu, mówił referent, 
odbywa eię kontrola z ramienia biura przemysłowe- 
wego i sanitarnego. Kontrole te to istne żarty. Ko
misya zwiedza kilka piekarń i to najlepiej prowa
dzonych, tam bada się dokładuie urządzenie, bada 
robotników, u e przepuści uiezemu Pewnemu maj
strowi katolickiemu, który ma doskonale uiządzoną 
piekarnię, kazano zmienić ją na betonową. Ale do 
tych piekarń, gdzie podłogi wogólo nie ma, gdzie 
eiasto wala się po ziemi, komisje nie zaglądają. Na 
150 piekarń we Lwowie zaledwie 30 odpowiada wy
mogom hygieny, a reszta ISO to przeważcie nory 
wstrętne, wilgotne piwnice obok kanałów. Brud i 
niechlujstwo bez granic. W norze takiej mięśni się i 
piekarnia i mieszkanie eałej rodziny piekarza, a nie
raz i roznosiciele pieczywa, baby, dzieci, nieraz do 20 
osób. Wszystko to śpi w piekarni, na Btolnicach roz
kłada się brudne bety, łachy obrzydliwe, wszędzie 
pełno robactwa. W  tycb warunkach dla robotników 
jest wprost niemożliwem pracować.

Charakterystyczne było przemówienie jednego 
z robotników, który opowiadał, że nigdy nie jada 
pieczywa z piekarni, w której pracze, lecz posyła 
sobie do szynku po pieczywo, bo chociaż może i go
rzej inbione, ale przynajmniej nie widzi, jak się to 
pieezywo wyrabia. Tych piekarń nie widzi fLykat, 
nie widzą komisje magistrackie, a jeżeli kiedy przy
padkiem natrafią na jaką taką piekarnię i zamkną 
ją, to zaraz, nieraz jeszcze tego samego dnia, na 
wstawienie rozmaitych radnych bywają otwierane i 
znowu jest wszystko po dawnemu. Na prowiacyi na
wet takioh stosunków nigdzie niema. Podnoszono da
lej w dyskusyi, że magistrat pozwala na to, aby pod 
iego okiem prowadzili piekarnie ludzie uieukwalifl- 
kowani, „belfry* i t. p. i to przeważnie bez kou- 
oesyi.

~  J a n  Putyrm -Połoiyński, aresztowany przed 
paru tygodniami za miłowanie sfałszowania kil
ku metryk, został prze* lekarzy uznany, podobnie 
jak przed kilku laty w Krakowie, gdzie również 
sfałszował kilka metryk i dokumentów — mania
kiem. Na tej podstawie sąd wypnścił go na wełną 
stopę a dalsze śledztwo zastanowił.

-r Z tea tru . Czy na wczorajszej premierie panie 
podziwiały więcej niezrównaną grę p. Bednarzewskiej 
ezy jej prześliczne toalety ? — odpowiedzieć nie po
trafimy. Tyle jest pewnem, że toalety bohaterki 
wczorajszego wieczoru były rzeczywiście takie, ił 
podziwiać je było można Pierwsza toaleta biała 
była jak wiosenny poemat. Suknia, w liniach spo
kojnych i plynąeyeh, wykonana była z białego ba
tystu w zakładeezki naszywane w stawkę walencką; 
ukończenie sukni było z koroaki irlandikiej; pod- 
włóczka z różowego jedwabiu, zakończona ryszą z 
białej gazy. Druga toaleta balowa była królewaką. 
W stylu empire, wykonana z haftowanego tiulu, na
szywanego najmodaiejiiemi dziś bajorkami koloru 
rozpalonej miedzi, przybrana była gazą lilą z nie- 
bieskiem, a u przodu stanika piórami w tych sa
mych kolorach ; pod włóczka z żółtego jedwabiu za
kończona była szeroką falbauą i bogatą ryszą z bia
łej gazy. W blaskach lamp elektryezaych bsjorki 
migotały skrami, zlewając się w prześliczną harmo
nię s niebieskawymi tonami gazy. Ptak rajski nie 
stroi się piękniej.

K r o n i k a  k r a j u W n .
Wleee autlpolsKie obmierzły już i samemu 

ludewi ruskiemu. Oto przesadzające w eyfraoh „biło* 
deaosi, że na estatnim wiecu okręgowym w Droho
byczu było obeonyob *000 wlośoian Aby odpowie
dzieć prawdzie, tizebaby tę cyfrę zredukować co- 
najmniej do połowy. Jak na wiec okręgowy, s więe 
swołany z kilku powiatów, jestto cyfra bardzo skrom
na, gdy się zważy, że podrztdnio do jednej wsi 
zdołali agitatorzy ściągnąć 3 do 4 tysięcy chłopOw. 
Wiec drohowyski ursądził parooh Otto, a przema
wiali między innymi: dr. J. Oleśnicki, par. Baczyń
ski i p. Wieseuberg. Wiec okręgowy w Złoozowie 
był taki „spokojny*, że komisari musiał go rozwią
zać : wygłaszano mowy podburzające. W Kołomyi 
okręgowej wiecowali w 3 lokalach. Głównym mówcą 
W  dr. Okuniewski.

PrzejdZmy de wieców powiatowych. W pow. 
stanisławowskim wiecowano w Jamuicy (par. Ba- 
ryis), w Wczinie i Zagwoidziu (pos. Huryk). W 
■adwómiaóikiem odbyły się zbory w Nazawierowie 
i Gawryłówce; referenci: dr. Seinfeld i Kohntiak. 
W tłumaekim: wiee w Słobódce (par. Csornańki), 
zbory w Bukowcu — spacer, śpiewy, tablioe. W 
Mouasteriysksch (p. Buczaos) pouczał chłopów o 
aoeyalizmie i projekcie br. Gautsoha dr. Mosler. W 
pow. rudeckim wieoowaao w Klicku (*50 ludzi), w 
Prymuie (par. Onyszkiewicz), w Birczy, Komanie, 
Kołodrubaoh, Ło nożycach.

W Kulikowie mieli „poucze.ua" par. Radecki 
i dr. Korol. Dalej odbył się „wełvcz»wy“ wiec w 
Sniatynie, bez epaoer*. Na wiecu w Tarnopolu do
magał się równego prawa prof. Kolesia; dr. Hołu-
00 wy ci atakował prasę pulską ze to, że przestrzega 
Polaków przed grożąoem niebezpieczeństwem, Gdy 
potem zaczęła przemawiać „śmiło i dotepuo*, — 
„diwozyna* Abrahamowska oraz eooyaliita Stróż, ko
misarz musiał rozwiązać zgromadzanie. Aranżerem 
tego wiecu był par. Wiaiareki.

W  Csortkowie odbył eię wiec ze spacerem 
prsy udziale „przeszło 20 tysięcy chłopów*; zapewne 
dyablik drukarski dołożył kilka zer. iV Źółnowen 
(p. Brzeiany) wiecowało 200 włościan. W Starem 
Siole chciał urządzić „wiozę* sooyalista Breiter. Gdy 
starostwo zabroniło, telegrafowano do namiestnika
1 do br. Gautsoha — nadaremnie. Skońezyłe się ns 
zborach, na których p. Breiter dał upust swym 
przekonaniom. Teuże sam Breiter urządził „wicie" 
w Czyżykowi#; pomagał inu tow. Ihnat. Dalej popi
sywał się p. Breiter ewą elokweuoyą w Dawidowie; 
popsuli tam krow „wszaehpolaoy", któryoh „Diło* 
nazywa teraz... „chuliganami*. W Winnikach urzą
dził „wieź#* par. Sznchewiot ua spółkę ■ Brsiterem, 
który wzywał Rusinów do „borby* o wywalczanie 
praw od Polaków. I tam pomocnym był socjalista 
Ihnat.

„Diło* narzska na ks. Efftnowieza. de nie 
przybył na zbory do Brodów. Aranżerowie chcieli, 
aby on przyciyuit się do uwolnienia socjalisty, P. 
Nowakowskiego. Leci „twardy* paroch stanął oko
niem. W zborach w Tęjsarowie uczestniczyło tylko 
80 chłopów; przewodniczył par. Kowalski; w Ser- 
wiraoh (p. zborowski) po wieou odbył się ipaoer. W 
Podliskaoh malyob przemawiał par. Żarski, a w 
Borkach dominikańskich par. Bożejko.

Ns wisou w Knihyniczaoh par. Pełeński do
magał się, aby rząd wytoczył „surowe śledztwo* 
jednej z gazet polskich za szerzenie „nieprawdziwych* 
wiadomości e wiecach ruskich. Czterej parochowie 
nrządzili wiec w Pomoniatach (p. Rohatyn). Paroch 
Prystąj przemawiał tak „pe chrześcijańsku*, iż ko- 
mieart rządowy musiał mu oświadczyć, że wnosi 
przeeiw liemu skargę sądową e — podburzanie do 
nienawiści. W  Doliniausoh urządzili wiec parochowie 
Pełeński i Kapko, a w Sroce (p. Skałat) par. 
Waszozyeayu.

W Budyninie urządzili Bwicze* z przeszkoda
mi agitator Sałahub i par. Krajczyk. Wreszcie w

Kozinie (p. Stanisławów) odbył tię wiec ze apaee- 
rem przy udziale par. Hosiowskiego i ludowoa Dąb- 
ekiego.

Dalsze wiece i zbory antipolekie mają się od
być w Srokach (p. Lwów), w Hosiejawie i Gisowie 
(p. Dolina), w Sadsawce (p. Behorodozany), w 
Szmańkoweach (p. Czortków), w Lubaczowie, w 
Dzikowie staram, w Cieszanowie, w Podwysokim 
)Brzeżaay) i w Szeszorach (p. Kotów).

Wiece ^kręgowe odbyły się w Samborze (par. 
Pohorecki i dr. Surncha) i w Gzoitkjwie (z 4 po
wiatów). Prezydowali: par. Koucz, znany „dijacz* 
Zacharczuk i par. Matko wsk ; refenwał dr. Ochry- 
mowicz z Zaleszczyk. Na tym wiozu przemawiali też 
ilwuj l u d o w c y :  Gorśabek i Nawarski, oraz pa
rochowie Pisacki i Hordiewssi. Po przyjęciu zwy- 
ozajuyoh rezolaeyj odbył się poehód z tablicami i 
dieśnią „Ne pora*.

W ładze 1 wiece rusk ie . Z K u l i k o w i  
piszą uam: Dnia 27 bm. odbył się i w naszem
miasteczku wiec ruski zwołauy i zagajony przez tu
tejszego notaryusza p. Jana Rastawieckiego przy 
dość, jak na tutejszą ilość Rusinów, małej liczbie 
uczestników, bo z chłopami zaproszonymi z 8 oko
licznych wiosek i z, Kulikowem zeszło się okeło 
300 osób. Dr. Korol poseł z tutejszego powiatu w 
mowie swej prze waśnie biadał na uoiek narodu ru
skiego przez klikę polsko-•■laohecką — dostały się 
wykrzykniki „hańba*, „nai ezczezajnt*, „na pohy
bli* hr. W. Dziednszyokiemn, Pinińskismn i innym 
zs ich opór prsssiw nowej astawie wyborczej. Nadto 
rsnoił p. Korol twierdsesie, że Polacy po ząjęein 
przez Kazimierza W. Rusi, „zniszczyli litsraturę ruską, 
zabrali wszystkie majątki ruskie i ciągle gnębią na
ród ruski*. Dziwnie brzmiały powyższe iłowa z ust 
człowieka tyle inteligentnego, iż sam ohyba w to co 
mówił, nie wleruy. Bo 'jakżeż zginąć może literatura 
jakiegoś narodu, gdy ten naród żyje? Zaihowały 
się napiey klinowe babilońeiyków, papirusy egipskie, 
literatura żydów, Greków, Rzymian, nawet Sarbów i 
Bułgarów, miałażby tylko zginąć literatura Rusi
nów?! Ej, panie meoenaeie, cnji nie lepiwj się przy
znać i prawdę powiedzieć, śe nie oyło co nizzozyć 
— a to, co było, to i daisiaj istnieje. Polacy w o- 

wych czasach mieli uo innego do czynienia, nie zaj
mować aię niszczeniem literatury rnskiej. O ileż 
jsezoze dziwniej brzmiały iłowa p. Koiola: „za
brano nam nasze majątki, wszystko*, jakież znacze
nie miały te słowa u chłopa pnstegc, jeżeli nie tc: 
więc to, co dziaiaj Polaey posiadają na Rus'., to ode
brano fiusiaem, to wszystko rnska własność, skra
dziona, tabrana przez Polaków.

Z olimpijskim spokojem i powagą przysłuchi
wał się c. k. komisarz powyższym słowom p. Ko
rola — i ani się rnszył! — poco właściwi# przybył 
ua te iebraaie?I Słowa wyrzeczone w wiedeńskim 
Bnrgu do elity narodu ruskiego były jasne — a 
wprowadzić je w czyi, to pierwszy obowiązek »a- 
szych o. k. władz — a nie milczenie. Sprostowanie 
w obeo prostego ludu powyższych zarzutów jak p. 
Korola, więpej dobrego byłoby zdziałało niżeli kom
panie wojska. Gzy podobne zachowanie się c. k. ko
misarzy to nakaz z góry ?

Jaki skutek wywarł list pasterski władyków 
ruskich, ilustruje fakt, że iaadarmerja doręczyła 
tutejszemu sądowi drukowaną odezwę zwołująeą wiec 
do Żółtanieo podburzającej tteśoi przeciw Lachom i 
żydom a podpisaną przez księdza Józefa Pełeeha, 
dziekana i proboszcza gr. kat. Sulimowa.

Z Sanoki donoszą: Śledztwo karne o zbro
dnię gwałtu publicznego z powodu zuanege wybija
nia szyb podczas balu w Sanoku sostało uKońosone, 
a dalsze prowadzenie sprawy przydzielcie zostało 
sądowi krajowemu we Lwowie, gdzie teł odbędzie 
■ię rozprawa główna.

Sehronlako p » y  Morsklem Okn. Z Kra-
kowa donestą: Specjalna kemisya tow.| tatrzańskiego 
pracuje obecnie żywo nad eprawą bndowy eohroaiska 
przy Morskiem Oku. Roboty rozpoczną się na miej
scu z nastaniem odpowiedniej pogody. Tego roku 
uekutecznione będą roboty murarskie, w przyszłym 
roboty z drzewa. W tych dniach tow. otrzymało 
reskrypt wydziału krajowego, sawiadamiająoy o przy- 
snaniu przez sejm osobnej subwencji 2.500 kar. na 
budowę schroniska.

Polacy na Bukowinie. Otrzymujemy nastę
pująca pismo: Ludność polska rozrzucona po eałej
Bukowinie, w ciężkich warunkach egzy#tencyi naro
dowej, wśród więcej lub mniej wrogich sobie żywio
łów, ostała się silnia przy wierze przodków i zaoho- 
wała poczucie narodowa. Skazana na własne fundu
sze,- które są za szczupłe, aby zaspokoić ich potrze
by kulturalne, zwraca się do ofiarności publicznej i 
prosi, celem zasilenia założonych ezytelń c przysyła
nie książek polskich na ręce p. Fsliksa passakaea, 
preiess bukowińskiego Koła polskiego w Witelówoe 
o. p. Koemań. 7ja przesłane książki „Bóg Łapłaó".

Fflikr Pa»takus.
K r o n ik a  powM et iuuA.

§ Slnb. W Paryżu odbył się ślub p. Aleksan
dra Stryjeńskiego, administratora kolonij tranonskicn, 
syna nuanego pisarza-historyka, p. Kazimierza Stry- 
jeńskiego, z panną Franciszką de Bernier, córką ko
mendanta A. Berniera, oficera Legii Honor*wej.

§ Żydzi w parlamencie angielskim. Okaznje 
się, śe do angielskiej izby posłów wybrano obecnie 
16 żydów (na 670 posłów), tj. o czterech więoej 
niż przedtem. Kandydowało 31 żydów, a to 15 pod 
ohorągwią konserwatywną a 16 pod liberalną; z tam
tych przeszło tylko 4, z tyoh 13. Pomiędzy konser
watystami wybrani najstarszy syn lorda Rothiehilda 
i słynny fizyk sir Filip Magnus; pomiędzy liberałami 
Herbert Samuel, podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

Dwadzieścia lat temu weszło do angielskiej 
izby posłów sześ*iu żydów i wówczas „Presse" wie
deńska odsłoniła teo ciekawy szczegół, że było 
wówczas w parlamenoie angielskim sześć frakoyj 
i do każdej wezedł jeden żyd, — a uczynili to ży
dzi z umysłu, sby wszędzie mieli swego reprezen
tanta... Jedna, o zześoiu strunach, mandolina ży- 
dowzka. Obecnie są tylko dwa główne stronnictwa 
angielskie i w obu mają teś żydzi reDrezontantów — 
mandolina o dwu strunach.

§ W przededniu wielkich odkryd. Słynny 
wynalazca amerykański, Edissen, który lnazkość 
wzbogacił już tylu doniosłymi i pożytecznymi wyna
lazkami, ząjęty jeet obecnie doświadczeniami labs- 
ratoryjnenai, które, w razie pomyślnego wyaikn ich, 
wywołają przewrót olbrzymi w żyeiu świata całego.

„Stoimy obecnie — mówił Edisson do jednego 
z dziennikarzy amerykańskich — w przededniu no
wej, wielkiej epoki w dziejaob świata. Rzeszą jest 
barizo prawdopodobną, ie w czaiis niedługim wy
nalezione zoitanie bezpośrednie otrzymywanie siły 
elektryeznej. Zamiast wydobywania węgla z pod 
ziemi, naładswywania go w wagony i przewożenia 
na odległość zetek mil, wkładania pod kotły, spala
nia i zamiany ciepłoty tej w parę s tej snowu w 
energię elektryczną — nstawiać będziemy niebawem 
specjalne przyrządy yr głębi pokładów węglowych, 
otrzymywać na miejscu energię elektryczną i przy 
pomocy drutów miedzianych przenosić ją na dowolne 
o d l e g ł o ś c i .  Zbyteezuą rzeczą wówczas będzie prze
wożenie olbrzymich mas węgla. Możemy daleko 
■zybeiej przenieść przy pornosy drntów dowolną ile
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energii elektrycznej, choćby o sile 10 tysięcy koni. 
Wszystko zdaje się dowodzić, 4e w niedalekiej przy- 
•ałośoi otrzymywać będziemy « orgię elektryczną dla 
użytku powszechnego z silnych stacyj elektrycznych, 
arządzonyoh wo węwzu kopalni węglowych. Konie 
nic długo jn i służyć będą dla komanikacyi miej
skiej. Wynaleziona świeże przezemnie baterya akku- 
mnlatorowa zrobi elektryczność tańssą od siły konia. 
Ma wiosnę tego reku przygotowywać zaozaiomy spo
sobem fabrycznym baterye takie i zaraz sprzedawać 
je. Telegraf bez druta du moiność poiostawania w 
ciągłej styczności z każdym okrętem na oceanie.
Siła wszystkich nek i wodospadów świata całego 
zoiytkswana będzie dla spraw elektryczności, co 
zresztą rozpoczęte jaż zostało na szeroką skalę. Naj
słabszą stroną przy posługiwania się elektrycznością 
jest ta okoliczność, śe tylko 15 proc. siły spalonego 
węgla zmienia się w energię elektryczną, pozostałe 
łaś 81 proo. giną bezużytecznie w kominach. Pe 
wynalezienia sposobu nowege, bezpośredniego, zażytko- 
wywad będziemy całą prawie siłą węgla. Ilość ta
niej energii elektrycznej wzrośnie zdamiewająeo i 
rozpocznie się nowa epoka. Nie sposób nawet prze- 
jwidaisć wszystkich doniosłych skutków odkrycia 
tgo. Odkryłem jaż laboratoryjny sposób bezpośre

dniego otrzymania olektrycziośoi, jest to jednak 
aotąd odkrycie czysto teoretyczne, a nie praktyczno, 
zbyt jest bowiem drogi na to, ażeby mógł zyskać
rozleglejsze zastosowanie w praktyce. Maszyny pa
rowe przestaną wkrótce istnieć. Wówczas przyjdzie 
również kolej na wynalezienie aerostatów elektry- 
esnyeh. Okręty elektryczna przepływać będą w ciągn 
trzech dni cały ocean Atlantycki. New-York oświetla
ny będzie w nocy elektrycznością równie jasno, jak 
aa dnia światłem słonecznem, a kosztować to będzie 
taniej, niż dzisiejsze, liche oświetlenie. I  wiele 
jeszcze pięknych rzeczy będzie..."

Zatarli.
Ks. Jó ief Homerlak, szambelan papieski, 

proboszoz w Białej, umarł tamże dnia 4 bss. prze
żywszy lat 61,

Leokadya Monezałowska, żona redaktora 
,Halio»aniia“, zmarła we Lwowie, przeżywszy 
lat 43.

Hipolit G ryf Dębicki, architekt, aezestnik 
powstania z r. 1863, znakomity rysownik i karyka
turzysta, b. wydawca „Scen z śyeia“ w Warszawie, 
umarł w Braile w Rumunii, przeżywszy lat 75.

Ze stowarzyszeń
W lwowskiem Związku naukowo-literackim we 

czwartek 8 o g. 7 wieczoi odczyt prof. E. Pietsoha : 
Jak powinno wygląoać nasze mieszkanie?

Czerniowce. W VIII klasie tut. gimnazyum 
wybuchł strajk uczniów. Strajk skierowany prze
ciw profesorowi S.

T rje s t. Okręty „Lloyda" wyruszyły onegdaj 
z palaczami wojskowymi. Wczoraj odpłynął do We
necji okręt Lloyda „Espero“ z palaczami własnymi. 
Strajk jest tylko częściowy. Ogółem strajkuje ekoło 
500 lndzi.

Rt sina Wezuwiusz gwałtownie wybucha. Po 
stronie południowo-zachodniej płynie lawa dwoma 
korytami.

Mam p o w l e t m .  Sprawozdanie e»utralnej ste- 
eyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaokich kolei 
państwowych. Dnia 5 lutego 1906 r. o godz. 7' 
rano. Czemiowce — , Tarnopol—'—. Lwów —6-4.
Skole — Przemyśl  — . Jarosław  Tarnów
— . Nowy Zagórz — — Kraków —2-7. Praga —2 2 
Wiedeń —12 Semmering —6 0 Budapeszt Isohl 
—8"8 Riva + 4  5 Tryeat -j-2-5 Celsynsza

Z  W A W S 1 A W Y
(Pocztą.)

— Aresztowania i rewizje zwłaszcza na pro
wincji trwają ciągle. Pisma warszawskie przynoszą 
oodzień tuagą listę aresztowanych w różnyoh miej
scowościach. Obecnie aresztowania odbywają się wię
cej wśród rewolucjonistów i opryezków, a rewizje 
mają na celu szukanie broni i tajnych drukarń.

— W fabryce Bormana i Schwedsgo skut
kiem braku zamówień nie pracuje 500 ludzi: u Nor- 
blina zamiast 500 pracuje tylko 180 ludzi; w przę
dzalni w Markach i  tegoł powodu praeują tylko 
3 dni w tygodniu przy zmniejszonej liczbie ro
botników.

Z  W I L N A
(Pocztą.)

— Spokój agrarny lie wrócił jssscze. Nowe za
burzenia wystąpiły jaskrawo w okolicy Gródka hr. 
Tyszkiewicza, w majątku Piotrowszozyzna pp. Kar- 
nickieh i p. Hanulinie, pp. Kenarzewskieh. W pierw
szym zwłaszcza przybrały poważniejsze rozmiary. 
Ruch włośtiański dążył do przywłaszczenia eobie 
całego folwarku i ustanowienia w nim własnej admi
nistracji. Ostatecznie przywódcy ruchu w liczbie 
kilkunastu osób zostali aresztowani i na razie zapa
nowała znów cisza w okolicy. W majątku Oborsn, 
p. Eynarowiczowej, włościanie, domagając się w 
gwałtowny sposób drzewa opałowego, rozpędzili całą 
czeladź dworską. W majątku Żarach, p. Koziełły, 
w okolicy Dołhinowa, wsie sąsiedni* zrąnały około 
tysiąca pni sosnowych. W  innych miejscowościach 
ferment przygasa, pozornie moł«, wobec rozwiniętej 
energii władzy oraz postoju kozaków w kilku punk- 
taon powiatu. Zaostrzoue jednak apetyty odezwą się 
niechybnie wiosną.

Z  P O Z N A N I A .
(Telegrafem i pocztą.)

Wie* „Straży" poznańskiej ir Oświęcimia.
W niedzielę odbył się w Oświęcimiu w sali 

hotelu Herza wiec Górnoślązaków, urządzony w for
mie prywatnego zebrania przez przywódców ruchu 
narodowego z Górnego Slązka. Wiec miał się odbyć 
v  Katowicach, gdzie zebrałe się klika tysięcy robo
tników, jednak nie dosiedł do skutku z powodu wy
danego w ostatniej chwili zakazu praskiej władzy. 
Dn Oświęeima przybyli poseł Korfanty, członek Uby 
panów Józef Kościelski, dr. Seyda, Rzepeeki z Po
znania i redaktor Wolski z Katowie, a z nimi skoło 
300 robotników i ludu ślązkiego. Omawiano organi
zację „Straży4 i rozszerzenie działalności tego to
warzystwa na Górny Ślązk. P. Korfanty wykazywał 
w dłuższem przemówieniu pożyteczną działalność 
„Straży* jako towarzystwa o celaoh patryotycznych, 
mająoego za zadanie poparcie przemysłu polskiego a 
bojkotowaiie Niemoów. Pan Józef Kościelski zachę
cał robotników do wytrwałości i podjęeia pracy na 
polu patryotyoznein. P. Rzepeoki wzywał do solidar
nego działania. Wreszcie zakończył podziękowaniem 
pod adresem „Sokoła oświęcimskiego, który w tym 
dniu urządzał popularny odczyt i z eałą gotowością 
zgodził się ia  odstąpienie sali dla Górnoślązaków. 
Obrady zakoóozył jeden z księży z zaboru rosyjskie
go, który w porywających słowach omówił dolę Po
laków pod zaborem rosyjskim i pruskim i wzywał 
do selidarnoóci, zaznaczając, że w jedności sita. Za
branie odbyło się zupełnie spokojnie, poczem wie- 
eownioy rozjechali się wieczornym pociągiem do 
domu.

•  Z tea tru . „Cierpki owoo* Roberta Braceo, 
wystawiony wczoraj na lwowskiej scenie, wystawio
ny z ogromną starannością, nawet przepychem i z
większą jeszcze finezją — jest ostry jak brzytwa. 
Jak tej nie można dawać w każde ręce, tak jego 
nie można pokazywać wszystkim. Idzie o „instytu
cję starych męiów*, owych przeżytych i doświad
czonych panów, którzy pod jesień swego życia za
wierają małżeństwa z młodaiutkiemi dziewczętami 
i bardzo rychło rozwiewają pewne iluzye swyoh 
żon. Taką młodą małżonką, już bez iluajj, jest 

•piękna Marya Rieehetti, która wreszoie buntuje się 
praeciw swemu małżeństwu konwersacyjuemu — 
jak go nazywa — i z całą samowiedzą szuka od
szkodowania u młodziutkiego Ludwika Loyigniani. 
Taki sam los czoka jednak i jej siostrę Zofię, z któ
rą zaręcza sio kolega szkolny jej męża, Gustaw 
Francheri. Lecz Marya, które* nienawidzi tej insty
tucji starych mężów, nie dopuszcza do tego. Zna 
już ona owych przeżytych panów, których nęcą 
jeszczs pęki dziewicze. Przebiera się za podlotka, 
i kusi Gustawa, aż on do niej eię zaleca i otrzy
muje nauczkę. Z małżeństwa jego z Zofią natural
nie nic, Ale i Marya parzy się na niebezpieoznej 
grze. Jej Ludwik zwraca się ku młodszej jej siostrze 
i Marya, przyciśnięta sytuacją, godzi się na ich 
małżeństwo. Miłość należy do młodych.

Przeprowadzenie tej sztuki jest bardzo zajmu
jące i trzyma na uwięzi słuchaczów do końca, ale 
jest ono zarazem tak ślizkie, tak ostre jak brzytwa, 
która każdej chwili zaciąć może i dlatego bardzo 
drażniące. Niezrównaną była wczoraj p. Bedna
rzem ska w roli Maryi; wyglądała ślicznie, olśnie- 
wfła toaletami a grała z humorem i wyrafinowaną 
dyskrecją. Po drugim akcie zasypano ją całą masą 
kwiatów. Jej mężem był p. Feldman, Ludwikiem 
był p- Nowacki i obaj, chociaż pierwszy zbyt może 
podkreślił ślizkie momenty, tworzyli z główną bo
haterką znakomite ensamble. Audytoryum roabrimie- 
wało ciągle śmiechem, tym cichym śmiechem zrozu
mienia.

* Zapowiedziana na dziś .W alkirja" Wagne
ra snowu została odwołana. Zamiast niej odegrany 
będzie „Cierpki owo a".

* Z gal. tow arzystw a m u iycm ego . Celem 
Uozozenia 150 rooznicy urodzin W. A. Mozarta wy 
kona tow . . .

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 

o umieszczenie:
Celem zdania sprawy z passych czynności 

poselskich zapraszamy pp. wyborców I kuryi 
okręgu wyborczego tarnopolskiego do Tarnopola 
na 20 lutego br. do sali rady powiatowej o gods. 
4 popołudniu.

Michał Oarapich,
Eustachy Zagórski,

Jan Vivien.

Z Wiednia zaprzeczają dziś pogłosce, ja- 
i koby z powodu nieudałego kompromisu korony 

7. koalicyą węgierską minister wojny Pitlreich 
j  miał zamiar podać się do dymisyi.

Dziś odbędzie się wieczorem posiedzenie 
Koła polskiego w Wiedniu, na którem w myśl 
statutów  dokonany zostanie także wybór komisyi 
parlamentarnej Koła. O ile nam wiadomo, w 
komisyi tej obecnie żadna zmiana nie zajdzie.

Kiedy raowm odczytywał swą dłuższą mo
wę, rozległy się burzliwe i krzyki: Kończyć 1

Na to ozwały się ze strony polskiej okrzyki 
protestu a ze etrony czeskiej wołania: „Movte 
po polska*.

P. Kosiba faktycznie kilka słów mówi po 
polsku, poczem rozległy się oklaski Czechów i 
Polaków, a z drugiej strony, wołania aby 
końceył.

Przewodniczący wzywa mówcę, aby trzy
mał się samej rzeczy a zgromadzenie, aby 
mówcy nie przerywali. Wrzawa trw ała do końca 
mowy.

Kosiba otrzymał gratulacye oraz oklaski od 
Polaków i Czechów.

Prezes Związku niemieckich kas oszczędno
ści w Czechach, S o b i o z k a, oświadczył, że 
chciałby na wywody Fiedlera rzeczowo odpo
wiadać, ale wobec burzliwych scen widzi, iż 
niemożliwa jest rzeczowa dyskusja i zrzeka się 
głosu.

K r a m a r z  potępia zachowanie się części 
zebranych wobec mówcy z Galicyi i omawia 
iyezenia Czechów.

Dyrektor Zakładu kredytowego M i k o s c h 
oświadcza, że rada generalna nie ma być za
stępstwem narodowości, tylko wybitnych pod 
względem gospodarczym osobistości.

Po dalszej jeszcze dyskusyi oświadczył Bi
l i ń s k i ,  że kierownictwo banku samo nie jest 
w możności wywrzeć jakiegokolwiek wpływu na 
wybór rady generalnej i na narodowość jej 
członków. Narodowościowe zastępstwo jest nie 
do przeprowadzenia. W kwestyi wzmocnienia 
zaufania ludności do kierownictwa banku wska
zuje na to, że dziś właśnie najostrzejsze ataki 
aa kierownictwo banku padły ze etrony polskiej, 
pomimo źe gubernator sam jest Polakiem. 
Następnie odpowiedział gubernator Biliński na 
zarzuty Kosiby, odpierając je jako nieuzasa
dnione.

Przy wyborze trzech radców i rewizorów 
generalnych u p a d ł  k a n d y d a t  c z e s k i ,  któ
ry otrzymał 168 głosów na 555 głoeujących; 
wybrano zaś ponownie dotychczasowych.

W iedeń. (Twł.) Wczorajsze walne zgroma
dzenie banku austro-węgierskiego, pierwszej in- 
stytucyi w monarchii, miało przebieg niezwykle 
burzliwy. Zgromadzenie przypominało chwilami
posiedzenia izby posłów.

Dyskusya, która chwilami tak niezwykle 
stawała aię ożywiona, toczyła się właściwie na 
tle politycznem, a nie jakby się spodziewać na
leżało — gospodarczem.

Charakter ten nadało dyskusyi znane żą
danie Czechów o przyznanie im jednego miejsca 
w radzie generalnej banku. Nie ma z pewnością 
rozsądnego człowieka w monarchii, któryby nie 
uznawał stanowiska narodu czeskiego, jego siły 
ekonomicznej i wpływu w państwie. Szkoda 
tylko, że wybór czeskiego członka do rady gene
ralnej uważać chcą jako dowód, jako oficjalne 
uznanie tego ich stanowiska w życiu gospodar
czym państwa.

Po przemowie Kramarza i Pradego zdawało 
się atoli, że w przyszłości i w tej kwestyi, która 
dziś tworzy już rodzaj polityczno-narodowego 
postulatu Czechów, porozumienie z Niemcami 
nie jest wykluczone.

Przykrą scenę wywołał dyrektor banku 
z Przemyśla p. Kosiba, który walne zgromadze
nie w Wiedniu uważał za odpowiedni teren do 
niesłychanie namiętnej krytyki czynności orga
nów bankowych w Galicyi.

Te wywody p. Kosiby były tem przykrzej
sze, ile że mówca nie liczył się wcale z faktem, 
że zgromadzentu przewodniczy Polak. Gdy Niem
cy wywody Kosiby przerywali okrzykami „Schluss" 
ten usiłował przemowę zwą kontynuować po 
polsku, co tem większe wywołało protesty.

Czy p. Kosiba wystąpieniem takiem okazał 
dowód poszanowania dla ojczystego naszego ję
zyka, niech objektywni osądzą.

Rzeczowe zarzuty p. Kosiby odparł guber
nator dr. Biliński a wielkim spokojem i stanow
czością, z wykwintną swadą wytrawnego parla
mentarzysty i męża stanu.

Wywody gubernatora, jego ciepła obrona 
urzędników wywołały głębokie wrażenie i burzę 
oklasków.

Posiedzenie dzisiejsze,
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu p. M e- 

r u n o w i c z wniósł interpelacyę do kierowni
ka ministerstwa kolejowego w sprawie wniesie
nia przedłożenia o upaństwowieniu kolei Pół
nocnej.

Izba przystępuje do porządku dziennego, tj. 
do dalszej dyskusyi nad ustawą o u b e z 
p i e c z e n i u  u r z ę d n i k ó w  p r y w a 
t n y c h .

Przemawiali pp, Schreiter, GStz i szef sekcyi 
Wolf.

Szef sekcyi Wolf występował przeciw wo
tum mniejszości i wywodził, że środkami, jakie 
były do dyspozycji, nie można było zrobić wię
cej. Mówca wyraża nadzieję, że urzędnicy pry
watni, mimo niektórych uciążliwych przepisów, 
przyjmują chętnie ustawę.

Przemawiali następnie Hofmann-Wellenhof, 
Biankini, który wniósł rezolucyę, domagającą się 
od rządu, aby chłopi brali udział w ubezpiecze
niu na starość, Ofner, Onciul, Stein, Delugan, 
Sternberg.

Po zamknięciu rozprawy przemawiał gene
ralny mówca za hr. Zedtwitz.

Na tem posiedzenie z a m k n i ę t o ,  na
stępne jutro.

Komisye.
W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komi

syi p r a s o w e j  hr. B e l c r e d i  wystąpił 
przeciw postępowaniu przy wyborze nowego prze
wodniczącego na ostatniem posiedzeniu kemisyi, 
albowiem nie trzymano się klucza umówionego i 
nie wybrano członka Koła polskiego przewodni
czącym, lecz wybrano p. Jocevic’a. P . R i e g e r 
oświadcza, że nie trzymał się żadnego klucza i 
głosował prseciw członkowi Koła polskiego, po
nieważ jest zdania, że członek Koła polskiego 
byłby jako przewodniczący tylko przewlekał obra 
dy komisyi. Prof. S t a r z y ń s k i  przyłączył się 
do wywodów Belcrediego.

Przystąpiono do obrad. Referent dr. S y l 
w e s t e r  wniósł, aby w s z y s t k i e  n i e -  
z a ł a t w i o n e  dotychczas p a r a g r a f y  
ustawy prasowej p r z y j ę t o  e n  b l o c ,  a 
motywuje to tem, że elaborat leży w komisyi już 
przeszło dwa lata i gdyby dalej obradowano w 
dotychczasowem tempie, nie możnaby przewidzieć
końca obrad.

Za wnioskiem tym przemawiali pp. Stran- 
sky, Rieger, Pommer, przeciw Belcredi, S t a 
r z y ń s k i ,  ks .  K o m o r o w s k i .  Wniosek 
referenta przyjęto 20 głosami przeciw czterem ; 
dwóch posłów wstrzymało się od głosowanie. 
Z członków Koła polskiego głosowali p r z e c i w  
wnioskowi pp. J ę d r z e j o w i e  z, S t a 
r z y ń s k i  ks. K o m o r o w s k i ,  za wnio
skiem pp. G r e k i D a n i e l a k .  P. M e r  u- 
n o w i c z wstrzymał się od głosowania.

P. S t a r z y ń s k i  wniósł p r o t e s t  
przeciw tej uchwale i zapowiedział wotum mniej
szości. Do protestu tego przyłączył się hr, 
Belcredi.

--   muzyczne w pierwszych dniach marca
na Koncercie wielką mszę C-tnoll na sola, dwa chó
ry i wielką orkiestrę. Gsnialne to dzieło, którego 
kompozycję roM)00!Ł1jł Mozart w r. 1783, a zajęty 
następnie w Wiedniu pracą nauczycielską nie mógł 
dokończyć, z którego wreszcie używszy gotowych u- 
stępów i podłożywszy tekst włoski utworzył orato 
ryum „Dawidde )ónitente« _  „rekonstruował przed 
5 laty dyrektor towar*, raoiartowskiego w Dreźnie 
Alojzy Sehnfltt jako kompletną mssę. W  tej formie 
wykenano ją w Dreźnie, a w roku e«szłym w Wie
dniu na koncercie tamtejszego towar*, miłośników mu- 
syki.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— Rozprawę przeoiw p. Kaczanowskiemu b. 
odpowiedzialnemu redaktorowi „Naprzodu*, o obrazę 
®*« pp. J. Mikulińskiegs, P. Borkowskiego i H. 
Olssewskiego z Królestwa polskiego, popełnioną prze* 
pomówienie ich o agitowani* za urządseniam pogro
mi żydów — odroozono.

Telegramy i telefonemaly
z dnia 6 lutego 1906.

Zgromadzenie Banku austryaeko- 
węgierskiegu.

Wiedeń. Wczoraj wieczór odbyło się pod 
przewodnictwem gubernatora Bilińskiego XXVIII 
generalne zgromadzenie banku austro-węgierskie
go. Zgromadziło się bardzo wielu delegatów, 
zwłaszcza z Czech. Czesi, między którymi było 
wielu posłów, reprezentowali 207 głosów.

Sprawozdanie banku zaznacza, że ogólne 
gospodarcze stosunki obu państw mimo niepe
wności wewnętrzno-politycznego położenia, można 
uważać za zadowalające. Prawie na wszystkich 
polach życia ekonomicznego nastąpiła widoczna 
poprawa. Ogólny dochód w 1905 wynosił więcej 
o 1,3X2.300 k. aniżeli w roku poprzednim, wy
datki wzrosły o 542.900 k. Na administracyę 
państwową przypada z czystego dochodu za rok 
ubiegły 2,141.308 k. W myśl statutu przeprowa
dzono z kwoty 4 prc. osiągniętego czystego zy
sku 10 prc. t. j. 486.660 k. do funduszu rezer
wowego, a 2 prc. to jest 97.332 kor. do fundu
szu pensyjnego. Dywidenda roczna za rok 1905 
wynosiła 70 k. 20 h., z czego wypada za II pół
rocze reszta 42 k. 90 h.

Po odczytaniu sprawozdania oświadczył 
F i e d l e r ,  że mimo, iż czescy delegaci po ze
szłorocznej konferencyi rozeszli się nie bez różj 
nic, należy uznać zasługi kierownictwa około 
rozwoju spraw bankowych, zasługę rozsądnego 
utrzymania miary w czasie, kiedy stopa procen
towa zagranicznych banków wzrosła. Mówca wi
ta z zadowoleniem fakt, iż mimo wielu trudno
ści zapewniona jest ratyfikacya traktatów han
dlowych i gospodarcza wspólność z Węgrami. 
Jest przeciwny żądaniu podziału banku na 
austryacki i węgierski. Omawia żądania Czech i 
Morawii, domaga się ponownie odpowiedniego 
zastępstwa czeskiego w radzie generalnej. Gdy
by kierownictwo banku temu słusznemu życzeniu 
nie uczyniło zadość, obecnych 207 delegatów 
czeskich wstrzyma się od głosowania nad abso- 
lutoryum.

Jako zastępca 39 polskich stowarzyszeń za
liczkowych dyrektor K o s i b a  w dłuższej mowie 
żalił się na niedostateczne uwzględnienie życzeń 
ludności w ftłiach banku austro-węgierskiego w 
Galicyi.

Reforma wyborcza.
W iedeń. (Tel. wl.) Br. Gautsch odmówił 

komitetowi czterech wyjaśnień co do podziałów 
na okręgi, oznajmiając, że niebawem cały pro
jekt ustawy wyborczej parlamentowi zostanie 
przedłożony.

Mówią, że stanie się to już w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia. Izba do pierwszego 
czytania tego przedłożenia przystąpi dopiero w 
tydzień po jego wniesieniu, stronnictwa chcą się 
bowiem najpierw dokładnie z całym projektem
obznajomić.

Po pierwszem czytaniu nastąpi odesłanie 
przedłożenia do specyalnej dla tej sprawy komi
syi, o której wybór w poszczególnych klubach 
niewątpliwie zacięte walki będą prowadzone.

Przebieg obrad w komisyi zadecyduje o lo
sie br. Gautscha, o ile to nie stanie się już 
w czasie pierwszego Czytania w pełnej izbie.

Rada państwa
Posiedzenie poniedziałkowe.

W iedeń. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
posłów minister skarbu wniósł projekt ustawy 
o p o d w y ż s z e n i u  e m e r y t u r  p a ń 
s t w o w y c h  u r z ę d n i k ó w  i sług w 
drodze samoubezpieczenia. Przedłożony projekt 
odpowiada życzeniom, uchwalonym przez zjazd 
urzędników państwowych w czerwcu r, 1905, a 
przedłożonym rządowi w petycyi. W«dług tego 
projektu, dla obliczenia emerytur urzędników 
państwowych od V do IX rangi i dla służby ma 
być podstawą suma, odpowiadająca 40°/« wie
deńskiego dodatku aktywalnego każdej rangi, 
względnie kategoryi płacy: u urzędników IV 
rangi tak samo z 30% prc., urzędników I do 
III rangi przedłożenie to nie dotyczy. K oszta tej 
akcyi mają być pokryte przez samych urzędni
ków, mianowicie urzędnicy mają płacić 3'87 prc., 
zaś służba (która dotąd nic nie płaciła) 161 prc. 
dodatku emerytalnego.

Z porządku dziennego prowadzono dalszą 
dyskusyę nad p r z y m u s o w e m  u b e z p i e 
c z e n i e m  u r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h  
W dyskusyi szczegółowej p. Eldersch, jako  re
ferent mniejszości, krytykował przedłożenie głó
wnie z powodu kwestyi wyboru delegatów, jako- 
też wystąpił przeciw przywilejowi uwalniania od
ubezpieczenia.

Na tem dyskusyę przerwano. Następne po
siedzenie dziś.

Z Wągier.
Budapeszt. Omawiając sytuacyę polityczną 

Az Ujsag czyni propozycję, ażeby rokowania 
objęła obecnie osobistość, świadoma ca/ej odpo
wiedzialności jaką tem bierze na siebie. Jako 
taką osobistość pismo wymienia bar. Banffyego

A l k o t m a n y  pisze: Próba absolutyzmu, 
jaka teraz prawdopodobnie nastąpi, nie może 
trwaó dłużej uiż kilka miesięcy, gdyż w epoce, 
w której nawet w Bosyi zmuszonym się jest do 
rozszerzenia ewobód politycznych, eksperyment 
absolutyzmu na Węgrzech można uważać za 
ubolewania godny błąd, który może się źle 
skończyć.

Wojna cłowa z Serbią.
Belgrad. Austro-węgierski poseł wręczył 

rządowi serbskiemu notę, w której zawarty jest 
protest przeciw represaliom rządu serbskiego 
względem towarów z Austro-Węgier i żądanie 
natychmiastowego usunięcia tych represalii.

Belgrad. Jak się zdaje, rząd stara  się za- 
pobiedz ponownym manifestacjom przeciw Austro- 
Węgrom; również dał do poznania Bułgaryi, że 
zamierzona wizyta kupców bułgarskich w Bel
gradzie jest w obecnej chwili niepożądana. W 
kołach politycznych podnoszą wątpliwość, czy 
Bułgarya w razie wojny cłowej z Austro-Węgra- 
uii rzeczywiście popierałaby Serbię, czy też ogra
niczyłaby się tylko do manifestacji, a zresztą 
wyciągnęłaby korzyści z tego dla siebie.

Z ziem polskich.
Język  polski w gm inach

W płockiem władze rosyjskie zgodziły się 
na to, aby wszelka biurowość w gminie i ze
wnętrzna prowadzona była po polsku, po ro 
syjsku zaś korespondencja z władzami. W spra
wie tej polecono p. Chełchowskiemu, ogólnie 
znanemu działaczowi społecznema w płockiem, 
porozumieć się z aresztowanymi wśjtami i pisa
rzami. P. Chełchowski, prowadzi w więzieniu 
płockiem układy z osadzonymi tam wójtami i 
pisarzami gminnymi. Rezultatem tego było wy
puszczenie z więzienia 40 z górą wójtów i pi
sarzy. Uwolniono również już około 100 więźniów 
tej kategoryi, osadzonjch w twierdzy w Modlinie. 
Jaki jednak będzie ostateczny rezultat tego kom
promisu, trudno przewidzieć choćby z tego po
wodu, że od władz rosyjskich trudno spodziewać 
się konsekwentnej postawy. W jednem miejscu 
mogą zgadzać się na język polski w urzędowa
niu gminnem. w innem mogą dopuszczać się 
dalszych gwałtów i represyj.

Peliteehalka w arauw ika.
Petersburg. (Pet. ag. tel.) Ministerstwo 

handlu zaprzecza kategorycznie wiadomości o 
zamknięciu politechniki warszawskiej.

Przeciw M ałorasinoni,
Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 

nakazał wsiystkim gubernatorom w Małorosyi, 
ażeby jak najostrzej prześladowali cały ruch na
rodowy malorosyjski i ukraiński, ażeby stawiali 
wszelkie możliwe przeszkody rozwojowi litera
tury ukraińskiej i rozwojowi dziennikarstwa u- 
kraińskiego.

Na K a ikazle.
Odessa. Z Sewastopola odesłano do portu 

Anapa na Kaukazie dwa krążowniki i pancernik, 
ponieważ port Anapa znajduje się w rękach re- 
wolucyonistów. W Batum powtarzają się coraz 
częściej napaści zbrojne na urzędników admi
nistracyjnych, dlatego też w Batum zaprowadzo
no stan wojenny. Wojska tureckie gromadzą się 
coraz to gęściej na granicy rosyjskiej w Azy i 
Mniejszej.

Petersburg. Donoszą tu, że gubernie kau
kaskie Kutaiz, Erywan i K ars zostały obsadzone 
przez wojska rosyjskie. Ludność ucieka w góry. 
W portach kaukaskich Morza Czarnego znowu 
wybuchły bunty.

Sslleaelburg.
Petersburg. Pogłoski o zwinięciu twier

dzy szlisselburekiej pozbawione są wszelkiej pod
stawy.

Na 8yberyi.
Peterebarg. (Pet. Ag.) Telegram wystoso

wany do hr. Wittego z Omska pod datą 4 bm. 
donosi: Spokój przywrócono. Życie przybrało 
normalny charakter. Energiczne zarządzenia na
czelnika kolei syberyjskiej oraz oddalenie ze 
służby agitatorów przywróciły porzędek. Prawdo
podobnie obecnie, już wszyscy członkowie komi
tetu strajkowego są aresztowani.

Zamachy.
Białystok. Wczoraj wieczorem eksplodo

wało w pewnym powozie na placu Aleksandra 
bomba, prawdopodobnie skutkiem wstrząśnienia. 
Wybuch zabił siedzących w powozie dwóch mło
dych ludzi, oraz woźnicę.

Z Anglii.
Londyn. „Times“ potwierdza, że w łonie 

unionistów wybuchł roiłam i że kierownictwo 
obejmie prawdopodobnie Chamberlain.

Sejm pruski.
Berlin. W dalszej dyskusyi budżetowej 

przy etacie spraw wewnętrznych, poseł Bróhmel 
z wolnomyślnego zjednoczenia, oświadczył się za 
reformą wyborczą w myśl żądań petycyj socjali
stycznych. Poseł Strusser (konserwatysta) oświad
czył, że o kwestyi tej będzie można mówić, kie
dy już rząd wniesie zapowiedziane przedłożenie. 
Poseł Zedlitz (wołno-konserwatywny) dowodzi], 
że do reformy wyborczej nie można przystąpić 
pod naciskiem masowych demonstracyj socyali- 
stycznych. Minister spraw wewnętrznych Bethmann 
oświadczył, że przedłożenie o reformie wybor
czej opóźniło się tylko wskutek przepracowania 
urzędników.

Czarnogóra a  Serbia.
Blalogród. Ze strony urzędowej serbskiej 

zaprzeczają wiadomości „Voss, Ztg.“ o rokowa
niach w sprawie sojuszu serbsko - czarnogór
skiego.

Walka antikościelna we Fr&ncyi.
F a r r ż .  Wczoraj bez żadnych zajść doko

nano inwentarzowania w kilku dalszych kościo
łach. Tylko w kościele św. Rocha, około 100 
młodych ludzi zbudowało barykadę z ławek, a 
kiedy proboszcz zarządził jej rozebranie, zbudo
wało ją  ponownie.

Paryż. Za udział w demonstracjach z oka
z ji spisywania inwentarza w kościołach, skazano 
kilka osób na więzienie od 8 dni do 6 miesięcy. 
Z prowincji nadchodzą wiadomości o nowych 
niepokojach; w Le Puy przyszłe do bójki. We
zwanego do otwarcia bramy ślusarza tłum ciężko 
poranił.

Paryż. W gronie słuchaczy praw tut. uni
wersytetu utworzyła się ,,Liga do obrony Ko
ścioła* ;.

Z  H o i y l .
Zwołanie gen. gubernatorów .

Warszawa. Dzienniki petersburskie donoszą, 
że w połowie lutego wezwani będą do Peters
burga wszyscy gen. gubernatorowie. Wezmą oni 
udział w posiedzeniach rady ministrów i rady 
państwa nie tylko w sprawach dotyczących 
ich generał-gubernatorstw, leoz i w sprawach o- 
gólno- państ wo wych.

Związek awiąikńw.
Warszawa. „Warsz. Dniewnik” pisze: W 

odbytym niedawno w Finlandyi zjeździe Związku 
związków brali po raz pierwszy udział przedsta
wiciele Związku związków Królestwa polskiego, 
dc którego należy już 14 związków zawodowych, 
mających wyłącznie socyalistyczno-rewolueyjny 
charakter. „Dniewnik** dodaje, że rosyjski Zwią
zek żąda dla Rosyi rzeczypospolitej demokratycz
nej, polski zaś Związek związków stawia sobie 
za zadanie przywrócenie państwa polskiego na 
zasadzie zupełnej niezależności od Bosyi.

Dział ekonomiczny.
§  Losowania. Przy ciągnieniu losów t u r e 

c k i c h  padła główna wygrana 300.000 fr. na 
nr. 564.764, 25.000 fr. na nr. 308.100, po 10.000 fr. 
na nr. 246.860 i 1,846.306.

Z rynków tow arow ych.
B a a k  r o la lM j  w e L w ow ie

Lwów dnia 6 lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lw-iw 

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8 93 do 810. pszenica, -ja 

termin« 00-0 do 0’00. Żyto gotowe 590 do 6'10 iy to  
na termina '00 d.o ÓOO. Owies obroczny gotowy 6'30 
do 6-50. Owies obroczny na terminy OoO do 0'00 Ję- 
ozmień pastewny 6'XO ao 6-80, jęczmień browarniany 
8-60 do 7 -- . Rzepak 1800 do 13'25. Lnianka o.— do 
O—. Groch pastewny 7 00 do 7-50, groch do goiurra- 
nia 8-50 do 10’00. Wyka 9‘25 do 10 00. Bobik 6 4 do 
6'70. Hr oczka 00'00 do —•. Kuknradza nowt zn 5 i ile 
Qr— do O1— kukurudza stara 0-00 do 0'00. chmiel 
nowy za 66 kilo —•— do —■—, chmiel atary — do —. 
Kooicayna czerwona 48-— do 62'—, koniczyna iu-ia 
45"— do 60-—, koniczyna szwedzka 65'— do 75'—. Ty
motka 22 — do 27—

8pirytus paritae Tarnopol za 100 litr. nowy 
do 88'26 do 83 60. Spirytus paritat Tarnopol na ter
miny —•— do — , spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 19‘75 ao 20 25.

B w dapecw t dnia 6 lutego.. Kurs w koronach 
i po 100 klg. Notowano pszenicę na paidzier.) 16-92— 
lfl'94, pszenicę na kwieoień 16 94—16'96, żyto na paź
dziernik 13 44 — 1850, na kwiecień 13'9Ł — 18 98. 
owies na październik 1246—12'60, na kwiecień 1906 
14'80—14-89, kukurudza na maj 13.82—18'84, rzepak 
na sierpień 27 70—27-90.

Oferty: mierne.
Chęć kupna : słaba.
Usposobienie: słtbfl.
Pogoda : odwilż.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d. 6 lutego. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamkmęciegiełdy o godzinie i  minut so* *     l- t.. A

A ti globmitu '• v»j —----------  - -
krajów koronnych 441 50 BaDkvereinu 565 75, Boden- 
oreditu 1094-00 galicyjskiego Banku hipoteczangc "54-10 
kolei państwowych 669 50 kolei południowe! 129 50 
tramwaju A. — , B. — , kolej Elbeutha 113 50 
kolei północnej 5660 kolei ezemiowieokiej 583'50, al- 
piny 584'50 Rima Muranya. 'i3800, praskiego towa
rzystwa żelaznego 2649.— fabryki broni 56800, tureokic 
tytoniowe 378'50, galicyjskiego karpackiego Towarzy
stwa naftowego S53"00 oblig. węg. indeinniz 91 —■ 
renta majowa 106'05, au«tryacka renta koronowi 
100-80, węgierska renta koronowa 96 —, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 99'25, 4 -proceato we 
listy banku hipotecznego 98'65, 4 i pół procentoce 
listy banku krajowego 100-80, 5-procentowc iisty 
ku hipotecznego 111'75 4-procent. Banku kra). 99 55, 
4 i  poł prc. Banku kraj. 10t'65, 5-prooentowe kem i- 
nalne obligacye Banku kraj. —•—, 4 -proeentowe ga
licyjskie ooligacye propin- 99-90, 4-procentowe gaiio. 
pożyczki krajowe s r. 1899 99 50 4 -prooentowa po
życzka m iasta Lwowa 98'06, losy tureokie 161'— 
marki 117',86 ruble 850 60.
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Syrup - jpagliano, najlepssy środek czyszczący k»ew
wynalazku

p rof. H ieron im * P agliano
ipon^ij od r. 1888 ieiśle podia; oryginaljiej recepty pierfcvtnej p rw  ,"yn .lazoę. zVotonej i obecnie i ostającej poo 
cwrankiem jego uprawniony*.i ipadkobiwreów, firmy, której siedzibą jest FLOHlTjflOYA V I* jfam dio lfla l (Italia).

P ł y n a y  ~ w  p o m k u  —  w  p ^ k łe tic u b ,
Naieiy żąd-ć *aw„ze jasPO-mebiosk'*gu znaku fabryki t  podpisem prof. G lr a la m *  r a g j l a a c .

Po dseyela we wnzyśiklclr w ięi.zyeb apteaaeb.

S k ła d  d la  A u^ try , : SOuRA TE  ttR A  C C llE T l  1 A L A  (SUd- Tyrol).
m  aut^wRP^-fcatrs I3 T M

iBO BN E OGŁOSZENIA
po 4  hi. od wyrazu.

^ o o e  n a  k o n i e
.rolniane, 6 metrów obwodu — po 
13 koron. Dwór Łupszyn, Bn.e- 

żany.

Tamto) |ak wuędsto IUft«
Plomby ołowiane poleca Fr.
C H L iO E K ,  ■ fu y i  wyrobów i«l»- 
■lych metalowych, Lwów, B nok t t .  18

Pejak lat 22, ;£££££?.
kelwiek aajfcia — takie aa vy)i id. Poeta 
roai. główna poczta .Rsjmaad aj".

Dla przyjezdnych.
Rodziny poizaknjącc na pewien czaa nue- 
ukań umeblowanych, zechcą ilą zgłoeić 
pizemaie —. n  z wy.zczególnleaiem ilości 
pono! jakot^i umeblowania (ewen tarninie 
z pościelą i na ..y_l„m, kn :beUweu ) pod 
adrezem .Wzajemna pc_oc“ Lwów. pozte 
reztante. i a

Rządca folwarku,
p n V jd  lat 18 na Ji b..ch wydzimlawio 
nych, kawaler, średnia szkol, rolnicza Nen 
titachein w Morzwacn, czeski, niemiecki 
rnznrt . o do polska, pozznkuje posady. F 
Pudiebrad, restante Drahotnzcb, Morswy.

24

A  CuSowny
ekntek osiągają Panic przez uży- 
f'e angieli kiego m ic h  a  ogAr* 
kOWCgO. Usuwa ono bowiem 
z twarzy jaś po kllkn dalach 
piegi, wyrzuty 1 Inne choroby 
zkóme, wygładza zmarszczki, ro
bi cerę — me szkodząc skórze— 
białą, świeżą 1 delikatną. Jedyny 
na paryskiej i wiedeńskiej wy. 
stawie znakomtty środek, który 
tak n nae jak i w Anglii wzzyit- 
kie inne środki piękności wy ru
gował Jedna flaszka k J*—, do 
tego prajrd.i-e angielskie mydło 
ogórkowe k. i.—, creme-ogór- 
kowy k. 2'—, puder k. 2’— i l ’20. 
Wysyłka prze. pocztę : C. Br-
lasM apt. Budapeszt, Erzsóbet- 
fwiva. Główny zkł td we I  wowie: 
Apt. H. Rnbel przedtem Z. Rncker 
U-lej nabyć mośra w aptece M. 
Schwaraa i A. Goldberguw Prze
my un 91 9

M ajątek
8oo morgów z budynkami bez inc.entu.zy 
d o  n p w ie d a n la  i u ;  a z  za 120.000 zł., 
drugi 550 morgów z gorzelnią, stawem, 
młynem, budynkami murowanymi, inwenta- 
r r  mi do sprzedao'a za 130.C00 zł. zaraz. 
Wiadouość; Biuro bea ita t, ul. Iw 

Anny 17. 14*

Płótna lniane
i wszeLkie tkaniny pierwszej 

jakości i47
po cenach najniższych poleca własnego 
yyrobu H 1F 4 Zlb»JLAV. G O S E T

W E  o rc u y n ie . Cenniki oraz próbki na 
żądanie opłatnie.

Kto chcą uprzyjemnić sobie chwile wolne od
n r o p y  me®*j sobie kupi koncernową harmonijkę (nr. 3987) 20 .onową z dewon- 
P* J  ) kami za kor. rio , w lepnrym gatnuan k. i ‘SO. Harmonijka bez dzwon- !

ków 36 hal.

mer i Holzer,
Bom eks portowy*

Kraków, Dietlowsku 6 b /? 0
Na iądanie wysyłają cenniki illnstrowane zegarków i wyr>bów jnblUrakich

darmo i oplatnie. J35

R z ą d c a  d ó b r ,
zuakomity rolnik i ohodawca, gruntownie 
mający gurzemiotwc, laiowość, plant acyę 
chmieli . Duraków cutrowycb, zawodnwy 
mleczarz, biegły administrator, poszuki.je 
pozaay. Łaskawe listy pod Ł. H do Ad- 
ministraoyi. !I4

Teatr rozmaitości. Dependence Bristol
codziennie przedstawienie pierwseoizęflnych artystów, — dwi« HBzaoyj* 

me k em ed ye. Program lzmllljny. Poeząieh o godt 81/, 143

I ii f Ir r v.Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
□iech tylko zażyje Pastylek Geraudei’a- » 

Dosyć jest rnz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK MA0DEL’A
Baruzo użyleczpr dla Pilących.

Pnuełko zsw *rs 72 Pastylek . sposób zażywania takowych: w» 
1 wowie, w aptekach PP. Mikolascha, We^riórjkiego,

w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego Redyko

■ .» & i.ih  t państwowym egaaminem, na 
A.C9 IIIK  samoistnej posadzie, zawiadu
jący »i%kuyml kompleksami lasów, wazeob- 
stronnie w>kz-tałcony biegły w miernic
twie, z piąknaezi świadectwami, pragnie 
zmienić posad, od wrześnii lab paździer
nika Dr. Zgłoszą ula prsyjmnje Łdministra- 
•ya „Gazety Harodoweju 21

tukładPierwzzj galic’
dla ‘

wypraw fl Inbnjrh 
1 wjprmw dla Bleiii««ląf

Wiktora Sedlaczka,
we Lwowie, plae Kapitulny 3,

poleca się pamiąci. 34

M
ja  a  a  jaaąamm ttł J P a S U Z U

W O I O S S C U I I I  Hermanów
04 X do 15 lutego.

Piekielna jazda na rowerach. Gimna
styka na 4 rekach. August ze swy
mi psami ■ małpami. Jednoaktówka.

W  niedzielę i świata 2 przedstawienia.

W Cognac
C z u b a - D u r o d e r  &  C ie .

DISTILTiERIls jTRANęAISE, PB O H O STO B .
■ W  kJeLermll su haben. 3°

losów
i ich ns.tyi;hm’a$fow8 edk.tLr.no n& spl&ty ratalne

miesięczne.
Losy, które u mnie zostaną sprzedane, mogą być natych

miast odkupione na małe spłaty fatalne miesięczne. W ten spo
sób uzyskuje właściciel losu _ałą wartość kursową, z odjęciem 
pierwszej raty, przy zatrzymaniu prawa gry na swoje losy i ma 
możność odzyskać je w lekki i wygodny sposóL.

PcOdpekty wysyłam każdego cza3u chętnie i bezpłatnie.

E d w a r d  Y Trb a n , Dom bankowy. Berno.
Gro8B*r Platr 8*—25, we własny-, domu. — Założony 1869.

Niikie ceny, — Solidnych, st&łyclr ajentów przyjmuję. — Dobre prowizye.

K O R K D S 8 .
Wydział powiatowy w Rudkach rozpisuje niniejszem konkurs 

na posadę sekretarza powiatowego z płacą roczną S.oOO k. oraz 
z pięcioma dodatkami pięcioletnimi po 200 koron.

Ubiegający się o tę posadę wykazać w inni:
1) Ukończone nanki prawnicze z trze n a  egzi m ar nu państwo

wymi. ił) Najmniej 3-letD<ą praktykę konceptową w dziale admi
nistracyjnym przy powiecie, pi»y rządowej władzy politycznej lcb 
przy wyisifcle krajowym. 3, Niaprzekroczony 3b rok rycia. 4) Oby
watelstwo austryaokis. 5) Nieskazitelne prowadzenie się. 6) Znajo
mość języków krajowych.

Posada zostania na laną prowizorycznie n& rok jodan, poozem 
mola nastąpić stabilizacja. Podania należycie udokumentowane 
należy wnosić dc Wydziału pow w Rudkach do 1 marca 19U6.

Z W ydziału Kadp powiatowej. 125
Rndki dnia 15 stycznia 1906. Prezes Skaroek.

U te

mogę Wam prry zaknpn e wibolkioh p lA e leu b jrc ll 1 s w e ł l i s s y c l l
w y ro b ó w  tk a * tk iv b  jedynie oleoić zakład chrzeł ijatski i bolidny, 
a proizę nie ząpomiuąć aapi.zć o wzory tylko do T k a l n i  a  a r o  d o  w o j
0 8  WALD LiBLEK. Łaknie Łielohrad w Fodkarkonoszu (roibicaos, „leciy)-

P rak ty czn e

sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S E L T E B S K Ą ,
u i s t ę p a |e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a . L k = a . l i c z n . o  s ł e n a
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod Ł m r

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
■L l v .  G e r in e y  M. 4 . 91

U łó w m y  i k l s d  w e  L w o w ie  w aptece J .  IV ew ló r -  
s k i e g e  u l Halicko.

C. k. uprzyw. galicyjski & akcyjny £ank hipoteczny !
F i U o s

w Krakowie, 
w Cserniowcacłt, 
w Tarnopoiu.

we Cwowie. E k s p o z y t u r y :
w Stanisławowie, 
w jjĘódwołoczffskar t . 
w Aowosielicy.

KANTOR WYMIANY
K u p u je 1 sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nte licząc żadnej prowizji.

nukuiecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszslkich infoimacy.j co do
pewnej i korzystnej

I j O k a « > , v t  B ł  w j E k t - U r n l s ! *

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaea się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T T T o e z p i e c s a - n i ©  l o s ó - w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania Dapiery wartośoiowe i udziela na n.e zaliczek.

I
Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagranicznych tak zwane

D E P O Z T T T  S C H O r M S C W E
D e p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod w łasnym  kluczem, gdzie b e z p i e c z n i e
a dyskretnie przechowywad może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia.

P rzep sy  odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W ydaw ea i fwt&owó ixiulnv redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . , % dtukarni i litografii Filiera i Spółki.


